
N r. 50. We Lwowie — Piątek 19. lutego 1897. Rok XXXVI]
Przedpłata, na „Gaz. Nar." wynosi;

wa Lwowił na prawincji za granula
mit..ęeznK 1 -ł- 50 et. 2 zł.
kwarta ni© 1 zł. 50 et. 6 zł. 7 zł. 50 et.
półrocznie 1 9 zł. 12 zł. 15 zł.
0 ^ *  Prenumeratorowi© m i e j s c o w i  składający 

arzedpłatę bf f p o ó r e d n i c  w administ.acyi Gaz 
tiar., (ul. Ki 'ila Ludwika 3) mają prawo z u p e ł ­
l i© b e z p ł f  t n e g o  wypożyczania niążek z czy 
eini H. Alter -erga (dawniej F. H. Richtera).

Wszyscy pi'mumeratorowie nogą otr ymyw+d ty- 
toi ik humo ^styozay 8ZCZUTEK za dcp ła tą : »v> 
lięcznie 85 c ., kwartalni© 1 zł. , 

• ło n te n l e W  p r y w a tn e  , .koto o zaręczynach, 
ilubaeh, wefl-elach, nabożeństwach żałobnych, pogr 
bae dalej Elekrolcgi, opisy ucz zabaw prywatnych, 
reklamy dli ba!ów, odczytów i koncertów, doniesi- 
Qia o igubi h lub - znalezionych irzedmiotacb i u  

r; yjc i.j , s.i' do umieszczania tylko za opłati po 10 
#9iltów od twersza

N u m e r  kosztuje 6  ot5
wychodzi w dwóoh wydaniach: dla Lwowa o godzinie H rano — dla prowinoyi o godzinie 7  wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwa- 
wie: Administracya Gazety Narodowej ul.' Karol* 
Ludwika 1. 3 ; w Paryże : C. Adam Cibort wski 88 rut 
de Yarenne P arls; we Wiednlo: Eaasens. dn & Ytg'ei 
(Otto Mass) Walfischjasse 10 — Rudolf Mosse Be 
lerstadte 2 — A. Oppelik Oriinergasse 12 — M. D* 
:es Wodzeile 6 — Schall : Wollzeile '  1 i J. Dsjme- 

berg, L Wollzeib 19; w Haaborgn: A. Stunei 
w Frsokfurtó- j n, M. Li aa© sens tein 6  Yegler i 6 . L 
Daube 6  Grup.' w Warczawie: Reiekman Sc Frendler 

CENA OBŁ05ZFŃ: 0|łetzaa!a zwytząjse ta  jedno 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lab jogo wiejr* 
10 et. — Nadasłaae za wiór* tub jego miejsce 10 c '
— fiłeay pabilrzealol za wiersz lub jego miejsee 50 et
— Prywatka f ereepeadeaoya t  ct. od wyrazu. — 
Karty lumpsodeeeyiint dla drobnych ofło«.eń 10 t

F U RA RKD AKCYI: ul. Kopern ku 7. I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 -wieozorem.

e=s ~   a---------------- --------------------  ■
B e d b L t o r :  I  r .  A Ł E K 8A W D B R  V O f iE I

BIURA ADMINISTRACJI: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
otwarte od godz 8 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

‘S z c z e g ó ł y

do s p i j  D K h
Lwów d. 18 lutego.

F r a n c u s k a  k s i ę g a  ż ó ł t a ,  ro  
de na p a ry sk iem u  parlam entow i, z 
w iera b ardzo  mAło szpzegółói co 
Krety 1 1 k o i  czy się lakonicznem  ( - 
n issiin iu d ii że od 9 bm. am bas lo  — 
pie 3 K onstan tynopolu  podpisali j  V  

ie k t V7 ôrm  dl 1 T u rcy 1'-  K sięga ©a 
nieĄmy^ ^ 0 żadnej w artości aktualJSj.

I p^jm iast nadeszły  obecnie brz: ie- 
n ja odoiżnych  ak tów  w yjaśniających 
pow ,,y obecnego now ego okre: w
opn-skic k re teńsk ie j. G łównym  pr°vo- 
dej ^;że w G recyi en tuzyazm  dla ra- 
ci a a teń sk ich  p rzen iósł sńę w foi^ lal- 
ayJipał, była p r o k l a n o  a o y a  c h r z ę ­
ś c i ł *  i s  k i  e j  l u d n o ś c i  w y ^ p y ,  
i-Rdaiaoa w ręcz p rzy łączen ia do J re -  
c y i ; b rzm i ona ja k  następu je : r

N im ię Boga i O jczyzny 1 .Stało 
się ju ż  wszem  w obec jaw nem , * sy- 
stetn adm inistracy ,ny, nadany^ wy­
spie Krecie przez życzliw ość i -urna ■ 
n-*amego ducha m ocarstw , nh^aożli- 
w m je s t  do przeprow adzenia. Okaza­
łe się to  n a  spraw kach  okrui „iństwa 

w andalizm u, popełnionych k Kanei 
ł okolicy, do k tó rych  r: ąn centralny  

ireck i; dał żyw iołow i mah m etań- 
kiem n i w ojskom  su łtańsk im  .podnie­

cę. Rzecz pew na, że ponow ni próba 
przeprow adzen ia  tego  system? dopro­
w adziłaby  do zupełnego .ludności 
chrześcijańskie j w y tęp ie i ia. u .dołuje­
m y p rze to  aneksyę w yspy K rety  do 
k ólestw a Grecyi, k tó ra  to  anneksyi 
zaw sze jedynem  by ła  p ragn ien ier 1 ns- 
szem. W ty m  celu apelu jem y do cy­
w ilizow anego św iata , uw ażam y odtąd 
udzielnośó su łtan a  ja k o  skasow aną i 
w zyw am y Jego  Mość króla. Hellenów 
(G reków ) Jerzeg o  I i jeg o  sp u -  .0- 
bierców, aby w yspę K retę jak o  sk ła­
dow ą część kró lestw a G recyi w posia­
danie objęli".

Pi-oklar>acy2 łą  u jrza ł oie rząd  
g reck i zencbm ętym  z drogi, jal :ą p ier­
w otn ie  postępow ać zam ierzał — po­
mimo, że p rzedstaw ien ia  m ocarstw  
ja sn o  daw ały  do poznania, że m ocar­
stw a nie ścierp ią  w łasno w olnej ro z ­
s trzy g a n ia  losów K re ty  p rzez Grecyę 
i w ytaczan ie całego od razu  1 om ple- 
ksu  spraw  w schodnich. R ząd i k ró l 
obaczyli, że rozum ow aniem  o płonno- 
ści odosobnionej akcyi g reckiej n iepo­
dobna p rzekonać ludności — że ow ­
szem, g d y b y  zaniechano zbrojnej in- 
te rw en cy i na  Krecie, pcczyt. ,aby to  
ludność za  jask raw ą  zdradę in teresów  
greoli ich.

W krótce po wspom nianej prokia- 
m acy w ystosow ał r z ą d  g  r  e c k  i na 
stęp u jącą  n o t ę  o g ó l n ą  d o  m o ­
c a r s t w :  . .

„Nie om aw iając dokładniej walk, 
k tó ry ch  w idownią była w bieżącym  
s tu lec iu  K reta, a k tó re  udow odniły  
p rzed  całym  św iatem  je j p raw a do 
wolności, s tw ierdz ić  należy, że o s ta ­
tn ie  w ypadk i w y k a zu 'ą  bardzo  wido-

Z A P O Z N O !
Z  wycieczki do Krymu.

O pow iedział

Edward Pawłowicz.

cznie, „ż obecny s tan  rzeczy  p rz y p i­
sać należy tu reck im  nieporządkom  ad­
m in istracy jnym  i p rzew rotnej ludności 
m ahom etańskiej, k tó ra  w szelk mi środ­
kam i s ta r  się udarem nić  w szelkie re ­
form y na w yspie. Tym tak że  pow o­
dom p rzyp isać  należy  pow stanie, w y­
buchła w zeszłym  roku . Mocarstwa., 
k ierow ane poczuoiem  spraw iedliw ości, 
spow odow ane tym  stanem  rzeczy, za­
żądały  od su łtan a  reform , k tó re  K re- 
teńczycy  za nam ow ą rząd u  g reckiego  
bardzo w dzięcznie przy ję li. W iele je ­
dnak  m iesięcy upłynęło  bez żadnego 
rezu lta tu , aż w reszcie T urcy, aby u- 
niem ożliw lć całkiem  przeprow adzenie 
reform , napad li na chrześcijan , m el­
du jąc  kob iety  i dzieci i n iszcząc 
w szystko ogniem  i m ieczem . Rząd 
nie m ógł spoglądać dłużej bezczynnie 
na zupełną za0ładę ludności ch rześc i­
jań sk ie j n a  w yspie i w sk u tek  tego 
w ydał rozkaz w ysłan ia  na  K retę o k rę­
tów, aby u ra to w ać  liczne ofiary i 
chronić sw ych poddanych i rodaków 
Atoli ja k  należy osta teczn ie  położyć 
konieo tym  ciągle pow tarzającym  się 
okropnym  w ypadkom ? Może przez 
w ylądow anie now ych w ojsk tu reck ich  
n a  w yspę? Uważam y się stanow czo 
za  zobow iązanych do ośw iadczenia, że 
chcem y przeszkodzić w szelkiem i siła­
m i zastosow aniu  tak iego  środka. W y­
lądow anie bowiem  now ych wojsk tu ­
reck ich  pociągnie za sobą now e m or­
dy, rab u n k i i pożary. Grecya nie mo­
że pod żadnym  w arunkiem  trw ać n a ­
dal w  bezczynności; Grecya d ała  mo­
carstw om  niezliczone ju ż  dow ody p o ­
słuszeństw a w udzie lanych  p rzez nie 
radach. Nie m ożem y jed n ak  zapom i­
nać o naszych obow iązkach wobec 
spokrew nionych m ieszkańców  w yspy 
i w łaśnie celem u trzy m an ia  pokoju i 
aby zachow ać w ierność uczuciom  na­
rodu  helleńskiego, prosim y im ieniem  
całego św iata cyw ilizow anego o op ie­
kę m ocarstw . K reta nie może ju ż  pod 
żadnym  w arunkiem  pozostać dłużej 
pod panow aniem  tureck  Am. Oby d łu ­
go u p ra g n ie n i uw olnienie od n iezn o ­
śnego paacv« ia tojtlo. i '*1 . nareszcie 
danem . Każde inne rozw iązanie kw e 
s ty i da ty lko  początek  do nowych 
okrucieństw . Kreteńczyoy ogłosili już 
swe postanow ienie połączenia się z 
Grecyą, zapew niając , że du osta tn ie j 
k rop li k rw i w alczyć będą dla teg o  
celu“.

Na tę  no tę odpow odział poseł 
francusk i Bourże w i m i e n i u  m o ­
c a r s t w  następu jącą  u s t n ą  n o t ą  
z b i o r o w ą :  „Po w ysłan iu  (przez Gre- 
cyę) p ierw szych  okrętów  i w ypraw ie­
niu  w net potem  łocUi torpedow ych 
nie ta iliśm y w u stn y ch  rozm ow ach 
naszych nagany  rządów  w -obec po­
stępow ania G recyi, sprzecznego z u- 
siłow aniam i m ocarstw  około pokoju ne 
W schodzie. Dzisiaj dow iadujem y się, 
że rzeczy  w zięły o b ró t jeszcze  po­
w ażniejszy, a że regu larne wojska 
greckie g o tp ją  się do w kroczenia prze­
mocą eręża na  jed n ą  z częśoi te ry to - 
ryum  tureckiego. Jeżeli to je s t  p raw dą, 
m am y sobie w edle in s tru k cy j, k tó ry ch  
nadejścia  cd naszych rządów  spodz: e-

wać się m ożem y, za obow iązek obsta- 
wnć p rzy  naganie, ja k ą  tego  ro d zą ju  
k ro k i u  rządów  naszych  zna jdu ją  a 
dal ij m am y obow iązek ośw iadczyć rzą­
dow i greckiem u, że n a  Grecyę cięż- 
kiem brzem ieniem  pad lą  nastęostw a 
uczynku, k tó ry  słuszn ie  u gal .ietów 
żyw e napięcie w yw ołuje."

M i n i s t e r  g r e <  z i Skofazf’«. o d ­
p o w i e d z i a ł :  „O rtą le w ypadki na 
Krecie w yw ołały  tam " zupełną  an a r­
chię, w k tó re j życie, i m ien ie rodzin  
k re teń sk ich  n ieokiełzanem u i firnauy- 
cznem u m otłoehow i tureckiem u na pa­
stw ę w ydane zostało. Poniew aż rząd  
g reck i i e m ógł ścierpieó takiego s ta ­
nu okropnego w k tó ry  pokrew na nam  
i św iętym i w ęzłam i zw iązan ia  z nam i 
ludność w trąconą zo s ta ła , uchw alił 
przeto  w ysłać w ojska celsm  obsadze­
nia wyspy i pezyw rócenia tam  ładu  i 
m iru " . W edle innej w ersy i m iał m ini­
s te r  grecki naw et w yraźn ie oświad 
czyć, że n a  tej pierw szej w ysyłce Gre- 
sya nie poprzestan ie.

P u ł k o w t  k  g r e c k i  V a s s o s ,  
k tó ry  w ylądow ał na  Krecie, w ydał z 
k laszto ru  Gonia następującą p r o k l a -  
m a e y ę  d o  K r e t e ń c z y k ó w :  „Cier­
pien ia, ja k ic h  doznaliście w  obecnie 
panującym  stan ie  anarcuii, w ystaw ieni 
na w y b ry k i fanatycznej ludc ości, o- 
budziły  narodow e uczucia i poruszyły

fłęboko lud heleński. Żałosny s tan  ln- 
u -ego sam ego pochodzenia, tej sa­

mej re lig ii, ludu , k tó ry  m a z nam i 
wspólne przeznaczenie, by ł nadal nic 
do z n iż e n ia .  Król postanow ił położyć 
tym  stosunkom  kres p rzez  obsadzenie 
K re ty  w ojskow ą załogą. Zapow iadając 
to  obsadzenie w szystk im  m ieszkańcom  
bez różn icy  re lig ii i narodow ości, p rzy­
rzekam  w im ieniu  króla, że ochraniać 
będę cześć, życie i m ają tek , że szano 
waó będę re lig ijn e  p rzekonan ia  ludno­
ści, że p rzyn iosę  je j  pokój i rów nou­
praw nienie".

K0RESP0NDFMYE
R zym  d. 10 lutego 

(Wizyta ks. H.nryka Orleańskiego. —  Papież 
i Francja. — Zdrowie Ojca św.)

Ks. H enryk  O rleański, p rzejeżdża 
ją c  przez W łochy, by w siąść na okręt 
w B ńnd isi, zkąd udaje się do Dżibo- 
u t: i Szoi, za trzy m ał się dzień  jeden  
w Rzym ie i złożył w izy tę Ojcu św. za­
pom inając być u króla, z k tórym  łą ­
czą go w ęzły pow inow actw a przez 
m ałżeństw o ks. H eleny O rleańskiej z 
ks. Aosty. Wczyta, o ile się zdaje, 
m iała przedew szystk iem  na celu z a ta r­
cie u jem nego w rażenia, k tó re na p a ­
pieżu zrobił nieszczęśliw y frazes g ło ­
wy dom u francuskiego  w ostatn im  j e ­
go liście, w k tórym  on, książę katolicki 
i naczelnik  rodu, k tó ry  zaw sze objaw iał 
p rzyw iązan ie swe du nam iestn ika  Chry­
stu sa  i Kościoła, m ów i o kościołach 
wogóle, nie zaś o Kościele. Jednakże 
m ylą się ci, k tó rzy  przypi m ją w izy­
cie księcią znaczenie p rzy łączenia  się 
jeg o  i domu O rleańskiego do po lityk i

L eona XIIT we F rancyi. Po lityka ta  
je s t  zanad to  przeciw ną in teresom  ich. 
aby książę ta  O rleańscy m ogli zgodzić 
się na  nią i uznać ją . P rzy tem  zr .-sztą 
zachow anie d ę  ro jalistów  i g aze ty  ich 
dość asno przem aw iają , aby m ożna 
było zachow ać jrk iek o lw iek  złudzenie 
w tym  w zględzie. W polityce swej we 
F rancyi Leon X III pes aw ił jasno  kwe- 
s ty ę : w tej chw ili m onarchia bezw a­
runkow o nie ma żadnych  widoków 
pow odzenia rzeczpospo lita  je s t  sta  ! 
nowczo górą. Należy zatem , aby c i ,1 
k tó rzy  chcą F rancyę w yrw ać ze szpo­
nów m asoneryi, w tym  k ra ju  dziś; 
w szechw ładnie rządzącej, zgodzili się 
na  rzcczpospolitę. Oto cały program  
Leona X III. Bo należałoby przecież raz 
zrozum ieć, że papież bynajm niej r o ja - ' 
' :Si,om feanewskim  n ie pow iedz ia ł: za­
przy jc ie  się daw nych swoich w ładców, 
tak  ja k  P io tr św. zaparł się Chrystusa 
Pana. tótąd też  opór, k tó ry  doprow a­
dził dz-ś s tronn ictw o  kato lick ie  we 
F ran cy i do tak  groźnego rozkładu , a ‘ 
k tó ry  wychodzi z szeregów  tych  w ła - ’ 
śnie, k tó rzy  pom im o swyoh zaprze- j 
czeń, poddają  uczucia swe re lig ijne  
p rzekonaniom  sw ym  politycznym , bo-' 

9Śnie do tk n ął serce papieża, k tó ry  u-i 
w ażf F raneyę, za p ierw orodną có rk ę ' 
Kościoła i m a d la  niej względy, ja k ie ' 
s . ,  m a dla ulubionego dziecka. W ty c h 1 
dn: ch p rzy jm ując  m gr. L a ja W o u i ,  
b iskupa z St. F lour, k tó ry  tu  obecnie 
baw i dla w izy ty  sw ej ad limina, Le- 
oi X III pow iedział m u : „Ah 1 ja k ie
głęboko kocham  F ra n c y ę 1 I w łaśnie 

la t ‘go, że j ą  kocham, chcia łbym  p rzed  
śm iercią u jrzeć  ją  posłuszną moim 
w skazów kom  i mojej dyrefecyi, gdyż 
ty lko  w ted y  u jrzy  ona ‘ sku tk i, )re  
program  mój wyda."

W tych  dn iach  rozpuszczono zno­
wu a la rm u jąc  wieści o s tan ie  zdrc 
w ia papieża. Dziś rano dr. Lapponi, 
k tó ry  m a zasadę n igdy  n ie  ukryw ać, 
gdy Ojciec św. czuje się cierpiącym , 
zaprzeczy ł w sposób ja k  najbardzie j 
kategoryczny  w szelkim  pogł iskom o 
rzekom ych om dleniach, anem ii m ózgu 

' ‘P r7rei}zf.ft ci wszysejr. któiwoL 
dzis znajdow ali się w SyksLyńskiej 
kapl.cy n a  nabożeństw ie żałobnem  za 
Piusa IX, m ogli się przekonać, że Oj­
ciec św. znakom icie w ygląda 1 pom i 
mo podeszłego Swego w ieku czuje się 
dość silnym , aby ze zbytn iego  znuże­
nia u czestn iczyć w ty ch  m ęczących 
cerem oniach. Żałobną m szę św. odśp ie­
wał k ard y n a ł V anutelli, absolucyi zaś 
udzie lił sam  Ojciec św. k tó rem u asy­
stow ał kardynał Ledóchow ski. Julius

Romańczuk i kler ruski.
Lwów d. 18 lu tego .

Dziw ną ro lę  odgryw a wobec te ­
raźniejszej w alki w yburczej ducho­
w ieństw o ruskie. Coraz ■ 'y raźu ie j za 
rysow uje się w szeregach jeg o  rozłam  
pom iędzy tą  jeg o  częścią, k tó ra  s ta ­
nowczo, bez w arunków  i zastrzeżeń  
stoi na gruncie katoliokim , i pom na 
kapłańsk ie j pow inności, poczuw a się
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szczerze do obow iązku solidarności z 
b iskupam i swoim i, gdy d ru g a  część'' 
tegoż duchow ieństw a, na szczęście  ̂
mniej liczna, chociaż bardzo  g łośna 
podnosi o tw arty  b u n t przeciw ko wła- i 
dykom

Podczas pam iętnego zjazdu  d u eh o -; 
w ieństw a, zw ołanego p rzez k a rd y n a ła  j 
m etropo litę  ks. Śem bratow icza, 10. j 
g r  dnia z. r ,  do jrza ł spisek, ułożony 
p rzez  p. Rom ańczuka w porozum ieniu 
z m oskalofilam i, przeciw ko ks. m etro­
policie Jak  w iadorto , został wówczas 
w Nurodnym domu u tw orzony  ruski 
przedw yborczy kom ite t cen tra ln y  z w y ­
raźną i w yb tną  cechą opozycyi prze- 
i iwl-o ks. m etropolicie i biskupom , 
z ks. O zarkiew iczem , proboszozem bo- 
lechow skim , na cze.e, a złożony ze 
zjednoczonych do tej akcyi Romań 
czuK.otów i moskalofilów.

W skład tego kom ite tu  w chodzi 30 
księży, 30 św ieckich członków  z in te - 
ligency i (e mirskoj inteligencyi) i 30 
włościan. W ybrał on zaś z gi ona sw o­
jego ściślejszy  ko m ite t w ykonaw czy, 
złożony w yłącznie z członków  św iec­
kich, z sam ych początkujących adwo­
katów  i koncypien tów  adw okackich 
lub n o ta ry a ln jc h , pom iędzy k tórym i 
ty lko  siw e głow y starego  Moskala, 
B chdana A ntonow icza D idyckiego i 
Rom ańczuka rep rezen tu ją  starszy  i 
w y traw nie jszy  elem ent.

I  tak  złożony kom itet, dzięki tero- 
ry zm o w i, ja k i na księży  w yw ierają 
gazety  JDiło i  H alyczanyn , p rzy  wła 
szcza sobie d y k ta tu rę  w w ojnie, zw ró­
conej przeciw ko Polakom , ale z w ięk­
szą jeszcze  zaciętością przeciw  k się­
dzu  m etropolicie Sem bratow iczow i i 
jeg o  sefraganom , ja k  n iem niej tak że  
p rzeciw ko szczerze kato lick ie j p a rty i 
Rusinów, k tó rzy  g ru p u ją  się p rzy  oso­
b ie kardynała.

R ady kały, czy li socyaliści ruscy, 
rzucili w yraźn ie i o tw arcie hasło  „w y­
zw olenia ludu  z pod w pływ u popów". 
Ów zaś ko m ite t R om ańczuka i D idy­
ckiego pochlebia, m asom  kleru paro­
chia ln«gc ‘le ty lko  o ty le, o ile  on 
je s t  mu poiirzehuym dc w alki z nie- 
ra rch ią  cerkw i rusk ie j, a w szczegól­
ności z ks kardynałem  - m etropolitą, 
jak o  widom m przew ódzcą szczerych 
katolików ruskich .

W alka z Polakam i, n ienaw iść ku 
Polakom  je s t  n a tu ra ln ie  g łów ną zasa­
dą fundam en talną  zjednoczenia Ro 
m ańczukistów  i moskalofilów. Lecz 
w akcyi okazują oni jeszcze bardziej 
zaw ziętą, o ile to być może, zawiść 
przeciw ko ugodowej kato lick ie j p a rty i 
rusk iej — i wszędzie, gdzie  są posta­
wione k an d y d a tu ry  Rusinów  ugodo- 
wców, zw olennicy innych  s tro n n ic tw  
r rsk ic h  otw arcie ośw iadczają, iż wo­
leliby ju ż  k an d y d a tu rę  polskiego szla­
chcica, niż R usina-ugodow ca. Zw alcza­
ją  tak ie  k an d y d a tu ry  z n iesłychaną, 
zapam iętałą zajadłością Pod pozorem  
zaś, iż  księżom  nie wypada zbytecznie 
odsłaniać t ię  w  akcyi politycznej, k tó ­
rej o strze  zw rócone je s t  g łów nie p rz e ­
ciw ko ich  przełożonym  władyk om, u- 
suw ają znow u księży  w szędzie, deli

k a tn ie , ale system atyczn ie  n a  d ru g i 
plan.

Bezm yślny, n ierozum ny b u n t ru sk ie ­
go k leru  parochialnego, a rsozej ty lko  

ałaśliw szej części tegoż k leru , p rz e ­
ciw ko sw oim  w ładykom , podkopuje 
więc stanowczo powagę duchowieństwa u  
ludu, podkopuje ją  trwale, otwierając sze­
roko wrota dla wpływu na lud agitato­
rów, wrogich religii 1 istniejącemu p o ­
rządkowi społecznemu.

K w estya narodow ościow a, a tem - 
bardziej p rzem ija jącej g ry  s tro n n ic tw  
m a w tej spraw ie podrzędne znacze­
n ie : tu  chodzi ju ż  o re lig ię , o u trz y ­
m anie stanow iska społecznego duszpa­
sterzy , o zachow anie tradycy jnego  oby­
czaju  i w iary  ludu !

Nie b rak  objawów , k tó re  św iadczą, 
że pom iędzy starszem  i pow ain iejszem  
duchow ieństw em  rusk iem  budzi się ju ż  
świadom ość tego, ja k ie  to złe sk u tk i 
d la relig ijności ludu  i dla s tanu  d u ­
chow nego w yniknąć m uszą z bezm yśl­
nego aw an tu row an ia  się k leru  w w o j­
nę osobistą Rom ańczuka z ks. k a rd y ­
nałem

Niedaw no odbył się w Przem yślu  
zjazd  rusk ich  księży  w iejskich, na 
k tó rym  szeroko i długo ro z trząsan o  
ową te raźn ie jszą  po lity k ę  ruskiob 
s tro n n  otw i ru sk ich  g aze t, k tó ra  n i­
kom u tak  dotgliw ego n ie  p rzynosi 
uszczerbku, ja k  klerow i. Polacy  bo­
wiem  zw alczają ru sk ich  Księży w p ie r­
wszej lin ii, uw ażając ich trad y cy jn ie  
lako  g łów nych przew ódców  antipol- 
skiego ruchu  n a  Rusi.

Ba, ale ru sk ie  s tro n n ic tw a  tak że  
b io rą  się r i e  na  ż a rty  do „popów " — 
ażeby odebrać m ich  w pływ  i z n a ­
czenie 1 Z jed n e j s tro n y  usuw a ich 
„iw iecka in tb ligencya" pod ro zm aity ­
mi pozoram i ze w szystk ich  wpłyiTo 
wych stanow isk, gdy z d ru g ie j s tro ­
ny podnosi głow ę po tężna ^gitacy» 
radykałów  i socyalistów , k tó ra  o księ­
żach inaczej n ie  w yraża  się w obec 
ludu, ak  ty lko  jako  o jego  w yzyski 
w c czach i darm ozjadach.

Na innem  zeb ran iu  ru sk iem , k tó re  
^uuyło iię  w zeszłym  ty g o d n ia  w Pod 
hajoach, s tw ie rd z ił owu rugow anie  
w pływ u duchow ieństw a rusk iego  p rzez  
m enerów  ru sk ich  s tro n n ic tw , s ta ry  
k o n serw aty sta  ru sk i ks. Stebkiew icz 
z Bożykowa. To też  zaraz  n a  m iejscu 
został zak r„yczany  p rzez zw olenn i­
ków Rom ańczuka, a n ad to  w gazetach 
rusk ich  dano m u do zrozum ienia, że 
skoro w yłam uje się z pod so lidarno­
ści w w ojn ie Rom ańczuka z ks. k a r ­
dynałem  Sem bratow iczem , to  j e s t  ni 
m niej n i w ięcej, ja k  ty lk o  zdra jcą  
Rusi...

R ozum niejsi i w y traw n i w sze re ­
gach  k leru  rusk iego  ludzie w idzą j a ­
sno, że \  iąźąc się ślepo z R om ań­
czukiem  i jeg o  p o lity k ą  zapiek łej za ­
w iści o s o D i s t e j  ku  m etropolicie, 
szkodzą stanow czo in teresom  k leru  
ja k o  takiego, m im ow oli s ta ją  się bo­
wiem narzędziem  ag itaoy i an tire lig ij-  
nej i an tispołecznej, Nie każdy  jed m  
m a odwagę ..y s tąp ić  o tw arcie  z  nie- 
zależnem  zdaniem  przeciw ko te ro ry -

O statn im i czasy w prasie rosy jsk iej 
polskiej w spom nianem  zostało znane 
aszozytnie a tak  pan ętne w ygii >A- 
jm  Syb iru , im ię śp. A leksandra D e­
pot Zenow icza w sposób, k tó ry  cho- 
(aż by ł dlań pochlebny, w ym aga sp ró­
bowania.

Powodem  tego  by ła  m ylnie p( dana 
dadom ość o zapisie jeg o  b ib lio tek i dia 
sdnej z iu s ty tu cy j krakow skich.

Gdy w szakże wiadom ość ta, ja k -  
olw iek n iepraw dziw a w szczegółach, 
liala sw ą podstaw ą w zt~adniczej m y­
li zgasłego m ęża : jak o  bezpośrednio 
r n iej za in teresow any, a w ięc najTe- 
iej rzeczy  świadomy, uw ażam  zapoo- 
riązeh w rzeczyw istem  j ą  św ietle
rzedstaw ió . . . . .

O to p rzed  la ty  n iespełna dziesięciu 
Bozęśliwy t r a f  zb liży ł mię z śp. Ze- 
owiczem  u wód w D ruskiem kach. 
Izecu p rosta , że w pogadankach o 
rwowie, k tó ry  m u był znany, nie obe- 
zło się bez m owy o Z akładzie naro- 
ow ym  im. O ssolińskich, w k tó r  n 
iko  urzędnik  d łu g o le tn i i zarządca 
m zeum , byłem  w stanie dać m ” do- 
ład n ą  relacyę. Że zaś ta  m us' iła  go 
adow olnió i dobre jego  chęoi ednaó, 
lia łem  tego  w krótce dowód, bo po 
ied łu g im  czasie, gdyśm y się  p rzy  roz- 
tan iu  żegnali, Zenow icz czując się 
r pełn i za in teresow anym  losem  i dzia- 
ilnością tej pożytecznej in sty tn cy i,

ośw iadczył m i, że postanowił, swe zb io ­
ry  i b ib lio tekę ofiarować d la  Zakładu 
im. Ossolińskich.

Ł atw o  pojąć, ja k  mi było suiesznie 
za pow rotem  do Lwowa, m iłą tę  w ia­
domość zakom unikow ać k u ra to ry i; bo 
zaoraw dę obietni. a tak  pow ażnego 
m ęża była mi ja k  dokum sntem , k tó ­
rego w ypełn ien ie było ju ż  ty lko kwe- 
s ty ą  czasu.

Tym ozasem  m ija ły  la ta . S tosunek 
nasz zasilany  korespondencyą coraz 
bardziej zacieśniał oię i um acniał. Od­
danie zaś zapow iedzianego daru  dla 
Zakładu, odkładane 2 roku  n a  rok, 
z pow odu ciągłej niem ocy Z erow icza, 
zafeżnem  było w końcu je d y n ie  ty lko 
od stanu  zdrow ia, k tó reby  pozwoliło na 
uporządkow anie papierów  b.o lio tek i, 
a następn ie  u łożenie je j  systemu ty ­
czne w szafach, k tórych  wykw intn..ść 
tłum aczył przeznaczeniem  d la  pub li­
cznego narodow ego in s ty tu tu .

B yły więc aż do końca zam iary  i 
chęci n iezm ienne i n a jlep sz e ; ale w te ­
dy w łaśnie, gdy m iały  być spełnione, 
fatalność stan ęła  n a  przeszkodzie.

W początkach w iosny 1895 r. tak  
do m nie p isał z Petersburga.

„ źle ze m ną i z każdym  dniem
gorzej, mój zacny i d rog i p a " '-' E d ­
w ardzie. M a nicille carcajse s tn  v a ! 
M gliste, szare niebo, w iecznie unoszą- 
oy się w pow ietrzu  g ęsty  tum an, w il­
go tna  i ja k a ś  p rzen ikająca  do szp iku  

ości atm osfera; a z powodu śm ierci 
oesarza, k irem  p o k ry te  m iasto ; nare> 
szcie zaś śm ierć m ego w iernego p rzy ­
jac ie la  psa („ d ru ik a " ) ; w szystko  to 
razem  nie m ogło nieoabió *ię n a  mo- 
jem  skołatanem  ®drowiu -  i  ożyw ić 
ledw ie tlejąoy płom yk żyw ota, k tó ry  
te ż  choć powoli lecz stale  dogasa. Je ­
dnak, chociaż św ia t ten  n ie w iele w art 
dzisiaj, by go bardzo  żałow ać — chciał­

by tu  się bron ić choćby przed  c ie rp ie­
niem , i d latego  postanow iłem  z w io­
sną udać się do K rym u, gdzie mam 
oddaną sobie na  la to  w illę O l e i s ,  
p rzez rodzinę , z k tó rą  mię łączą da 
w ne sybery jsk ie  stosunk i. Otóż, gdy 
mi piszesz, że cię w ysy łają  lekarze 
gdzieś tam  nad  m orze lub w g ó ry ; — 
zrób ta k : zam iast na zachód, p rz y ­
jeżdżaj do Krym u, gdzie — jeśli ?ię 
„ ie  odstraszy  tow arzystw o schorzałego 
inw alida — spędzim y razem  k .lk a  ty ­
godni, w uroczej m iejscowości, wśród 
ożywczej atm osfery  — zdała od gw aru, 
m ając po nad sobą góry, a u stóp mo 
rze, od k tórego dzieli m oją w illę ty lko  
p ło tek  m igdałow y. Pom yśl — i p rzy -j 
jeżdża j, a w ynagrodzisz mi zrobiony j 
p rzed  rokiwm zawód, gdym  cię czekał 
i n iedoczekał w P etersbu rgu . O ddany 
ci sercem  Despot ZenowiczP

R: jcz  oczyw ista , że tak  ponętna 
propozycya w usposobien iu  i położe­
n iu  m ojem  nie by ła  do odrzucenia. 
Znaleźć się w K rym ie śród w arunków , 
na  jak ie  ty lk o  zdobyć się może naj­
bardzie j w yrafinow any kom fort; napa- 
wi ć się urokiem  cudnej przyrody , w 
najm ilszej porze r o k u ; przeżyć k ilka 
tyg o d n i w tow* 'zystw ie  człow ieka, 
k tó ry  m iał w  sobie ty le  zasobów d u ­
cha — a zjednał cześć i m iłość nie 
ty lk o  swoich, ale i obcych nam  i wro-

fi c h ; czuć w uścisku jeg o  dłoni ser- 
eczną p rz y ja ź ń ; dzielić z nim  u stóp 

A judahu rozkosz odczytyw ania m i­
strzow skich  s tro f  litew skiego  p iel­
g rzy m a; — o, by łby  to  zapraw dę d la  
m nie w ielki los, w y g ran y  n a  lo te ry i 
życia 1

W ięc bez w ahan ia zdecydow ałem  
się na  w yjazd. Ale gdy  ju ż  w ybie­
ram  się w drogę, o trzym aw szy  infor- 
maoyę co do podroży, i w ysyłam  od­
powiedź, że w o z n ę c o n y m  czasie p rz y ­

będę — o trzym uję  następu jący  te le ­
gram  z K ry m u :

„Villa Oleis. A rrive — ótais grave- 
m ent m alade — gardę le l i t  — votre 
cham bre vous a tten d  — et le v ieux  
carcasse vondra  t  bien vous voir. Ze» 
novisch. “

N azajutrz byłem  już  w wagonie. 
Dwa m otory mię g rz a ły : nadzieja i — 
trw oga — chociaż tę o sta tn ią  uspoka­
ja ła  m yśl, ze z nim  nieraz tak  bi o.

W  Odessie całą dobę trzebe. było 
czek»ć na odejście parowca do Ja l;y . 
Obejrzałem  to lndne ruchliw e m asto, 
w którem  prócz bulw aru ponad mo­
rzem  nic pięknego szczególniej nie spo­
strzegłem . Odwiedziłem kolegów prze­
by tej niedaw no niewoli... W szyscy mi 
winszowali zapow iedzianej gościny.

Nareszcie m inęła noc — jestem  na 
s ta tku  — podjęto kotwicę, p ly r :emy. 
M orze spokojne, publiczność różnorodna 
pierwszej kl»,sy tłum nie się snuje na  
pokładzie. Jed n i zajęci wzajem ną ob- 
serw acyą — drudzy widokiem ginącej 
w dali O _,y j inn i znów, snaó byw al­
cy na t ju n  wodach — w konw ersacyi 
przeważnie francuski"; z kobietami, 
których było sporo, szukają dla zabicia 
czasu rozryw ki. W ięc gwar, śm iechy— 
a wszystko to na tle śpiewów hałasu 
czych szarego końca sta tku  i m uzyki 
fortepianu, którego dźw ięki zmięsz&ne 
z głuchym  szumem morza, z salonu do­
la tu ją  na  pokład.

A tym czasśm  nadszedł wieczór— po­
dano herbatę, potem wieczerzę, jeszcze 
chw ila pogadanki — noc. I  oto w go ­
dzinę wszystko umilkło, rozeszło się i 
objęło w posiadanie oypialne kąiuty. 
Cisza.....

O, jakże jej rad  byłem ! Zostałem  
na pokładzie sam, z m yślą rozkoszną, 
wobęo tajem niczej głębi niebios . wód,

bo o śnie, mimo zmęczenia, ani pom y­
śleć było można. W rażliw ość usposo­
bienia trzym ała cały organizm  w na­
prężeniu.

T ak mi przeszła ta  noc, „pierwsza 
noc m aiowa na morzu!..."
„0 morze! pośród twoich wesołych żyjątek 
Jest polip, co spi na dnie, gdj się niebo

[chmurzy.
A na ciszę długiemi wywija ramiuny.
0 myśli, w twojej głębi jest hydra pamiątek 
Co spi w pośród złych losów i namiętnej

[burzy ;
A gdy serce spokojne — zatapia w niem

(szpony*.
Ze Swmem, ptaszek jak iś, co nam  

wciąż tow arzyszył, przysiadająo na m a­
szcie, zaśw iergotał na dzień dobry nad 

' głową i frunął. Spojrzałem  w dal, w s i­
nej p rzestrzen i na lewo, gdy m gła po­
ranna opadła ponad wodę — dojrzałem 
jak b y  poziomą ciem ną lin ię  — na n ie’ 
kilka punktów , Które wciąż rosły, ro­
sły, aż się zm ieniły  w m inarety , kopu­
ły meczetów i cerkwi. B yła to Enpa- 
torya, jedno  z najgłów niejszych m asb 
K rym n ; a dalej, głębiej, na ostatnich 
krańcach horyzontu, coś lakby widme 
o lbrzym ie zam ajaczyło w chm arach — 
to by ł Czatyrdah !

I nie dziw, że okrzyk : „AaK 1! piel­
grzym a — poety, odbił się echem w mej 
C U SE

W  parę godzin, p łyniem y nieopodal 
brzeg #  — m ijam y ujście „czarnej 
rzeczki" nam iętne krw aw ą l.Łwą — 
zbliżam y się do Sewastopola, U przej­
m y jak iś  oficer wskazuje mi i objaśnia 
w ażniąisze jego  forty , kurhan  Małacho- 
wa, grobowiec poległych, baterve, a- 
prosze, oblężonych i o b le g a n y c h  — 
potężne pływ ające forty  — potw ory w 
zatoce i t. d. W szystk ie te  ;ednak tak  
pam iętnej wojny, tego pojedynku R o­
sy i z zachodem  pamiąoki, nie robią na

mul., w ielkiego w rażen ia; m yśl, co się 
tam  dnieje i eo mię czeka w willi O- 
leis, na trw ogę w sercu kołacze N a­
reszcie m ijam y B ałakław y i oto zary ­
sowały się m alownicze brzegi okolic 
J a ł t y ; w ychyliła się z gór i gajów  u- 
rocza A łupka i w raz zs n ią  cały sze­
reg  rozkosznych pałacyków i willi od­
bitych w zwierciedle wód. Nareszcie 
Ja łta . W ychodzę z parow ca n a  brzeg 
przystań  i gdy rozglądam  się za n io ­
sącym  mój tłómok, słyszę, że ktoś mię 
woła z tłum u. Patrzę , i m iłe wrażeni 
w net raię ogarnia, bo oto nadbiega k a ­
m erdyner Zerowi cza, Paw eł Cliimiczow
i w ita m ię m ówiąo:

— J a  po pana przyjechałem , oto 
powóz.

— Jakże się ma jen e ra ł?  py tam  
wręcz.

— B ardzo żle
Przeraziły  m nie te  słowi
Siadam y — i tu  mi dopiero opo­

w iada o całym  przeb iegu  podióży z P e ­
te rsbu rga , o p rzezięb ien iu  w czasie 
og lędzin  Sew astopola, skąd p rzy jech ał 
w ta k  złym  stan ie , że w raz się po ło ­
żył i — ju ż  nie pow stał. N areszcie 
g d y  m inęliśm y L iw adyę, po kró tk im  
w ahan iu  spo jrza ł n a  m nie, łzy  m u 
w oczach b łysły  i rzecze:

— Bóg wie, m oże go  już w życiu 
n ie  zastan iem ] — to m ów iąc płaczem  
w ybuchnął.

— W ięc u m arł! — pow iedz 1
— U m arł w czoraj o 11. z rana. 

Zm ęczeni czuw aniem  od dn i k ilku , 
doktor, służba i ia, posnęliśm y wszysoy, 
a  gayśm y się zbudzili — ju ż  n ie żył...

Ach ja k  on pana  caeKał!...
(Dok uast.)

(D. n.)
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zm ówi pozosta jących  w służb ie  Ro­
m ańczuka g az e t D iia  i Halyczanyna.

G azety te  n ie  znoszą bowiem  opo- 
zycy i tak  cierp liw ie i po tu ln ie , z tak ą  
pobłażliw ością bezgran iczną, ja k  ją  
znosi np. ks. k a rd y n a ł Sem bratow ioz 
ze  s tro n y  pierw szego lepszego m ło­
kosa w su tannie, k tó ry  pow aża się 
przeciw ko n iem u n a  soborezykaoh de- 
k ana lnyoh  i n a  zgrom adzeniach  ludo­
w ych  perorow ać.

Jeże li te  g aze ty  sponiew ierały  sę­
dziw ego ks. S te tk iew icza  za opozycyę 
jeg o  przeoiw ko polityce Rom ańczuka, 
to  n ie  oszczędzałyby  i innych  swoich 
zw olenników , g d y b y  im k tó ry  z niob 
s tan ą ł w drodze w w ojnie ich z ks. 
kardynałem . Na to zaś dziś n ies te ty  
n ie  k ażdy  ksiądz ru sk i m a odw agę się 
narazić .

K ler ru sk i pow in ien  jed n ak  ocknąć 
się, gdzie  go prow adzi ślepe i bez

porcyi k ilku le tn iego  sa d ła ; B orsukie jn iep rzeźroczyste  ciała, dzia ła ją  n a  k l:- m uszą być otoczone p rzez cz te ry  ta- 
wicz, oby watel m iasta  Złoczowa, k s ią d z 's z e  fo tog ran iczne i w yładow ają  n ae le - ,k ie  pływ ające ostrzegaoze : z p rzodu ,
P iotrow ski proboszoz z Rykow a, ks. k tryzow ane oiała, różnią zaś od nioh z ty łu  i po bokach. W ten  sposób star- 
Tanaczkiew ioz proboszcz z Zakom arza pod w ielu w zg lędam i: odb ijają  się o d ! cie boczne, spotkanie lub uderzen ie  o
i w łościanin Nalewajko. Ks Tanaoz- 
k iew ioz m iałby  najw ięcej szans i gło­
sów w 6 okolicznych w łościach, to  
a to li nie w ystarczy  na  cały okręg  Zło- 
czów -Przem yślany. Co do księdza P io­
trow skiego , to ten  chyba dlatego zgło­
sił swą kandyda tu rę , aby  (będąc n ie­
przychylnie usposob io rym  do ks. Ta- 
naczkiew icza) b ruździć m u w jego  
gorliw ych i n iestrudzonych  zabiegach  
o krzesło  poselskie. Rzeczywiście naj-

oiał, u leg ają  za łam aniu  i po laryzu ją  się 
w tu rm alin ie .

Niepodobna zaprzeczyć, że je s t  to 
now y rodzaj św iatła, n iedostrzegalne-

podw odną skałę, s tan ie  się u tru d n io - 
nem . Czas już n a  przedsięw zięcie 
w szelkich  środków  ostrożnośoi, gdyż 
w skutek  rozw ijan ia  się m orskiej ko­

go przez nasze oko. G dyby k to  w y- m unikacyi, liczba n ieszczęśliw ych w y­
nalaz ł jak ie  sz tuczne u rządzen ie , p o -jp ad k ó w  zw iększa się z ro k u  n a  rok.
zw alające w idzieć owo św iatło , to  od- 
razu  odkry libyśm y inne jeg o  źródła.

Le Bon zam yka kliszę fotografiozną 
w kasetce m etalow ej (negatyw  z p a­
pierem  do kopiow ania) i w ystaw ia ją  

więcej szans m ającym  kandydatem  j n a  d ługo trw ałe dzia łan ie  jak ieg o k o l-! 
je s t  w łaśoiw ie Nab w ajko i on to pra- j w iekbądź św ia tła : słonecznego, gazo-

W. Um.

w dopodobnie w ybranym  zostanie. Dr. 
Roder, s tarosta  złoczowski, m iał ocho­
tę , jak  mówiono, kandydow ać. Rząd 
ato li staw ia urzędnikom , ub iegającym

K R O N IK A .
Lwóte d, 18. lutego.

wego, a naw et naftow ego. Po k ilku  j Wiadomości kościelne. Arehidyeee- 
godzinach o trzym uje  kopię (pozytyw ) r/ j a  lwowska obrz. łać.: Wicedziekanem żół- 
co dowodzi, wedle niego, że zw y o zaj-Aiewskim mianowany ks. Karol Baueh, pro- 
ne św iatło  zaw iera jak ie ś  n iezn an e  boszez w Żółkwi. Kanoniczną iustytueyę na

się o m andat poselski, jako  w a r u n e k : prom ienie, zdolne przenikać przez g r u - ; prob. w Jagieluicy otrzymał ks Józef Gliń- 
m yślne aw anturow anie S’ę ź R om an-! 8p e n syonow anie się — więc dr. R oder j be naw et p ły ty  m etalow e, lecz n ie-jsk i. Prezentę na probostwo w Złotnikach 
czukiem  i jeg o  kliką. Wszakże cerkiew sku tk iem  tego zrzek ł się p ierw o tn y ch  przeehodząoe p rzez drzew o i papier. | otrzymał ks. Ludwik Weiss. Jurysdykcyę o-
i  kler pozostaną i po wyborach. Skoro 
jed n ak  podczas zaw ieruchy  wyborozej 
nadw eręży  się ducha pobożności i re- 
ligijnośoi u  ludu, podkopie się  jego  
zau fan ie  trad y cy jn e  do swoich dusz­
pasterzy , to  po w yborach będzie ju ż  
cokolw iek tru d n o  to  zło napraw ić I

Ruch przedwyborczy.
Lwów d. 18. lutego.

Posiedzenie lw ow skiego cen tra ln e­
go K om itetu  przedw yborczego odbę­
dz ie  się we czw artek  25 bm. o godzi 
n ie  4 po po łudn iu  w Tow arzystw ie 
kredytow em  ziem skiem .

T arn o p o l d. 17 lu tego.
(Koresp. (Jat. Nar.)

N iejednokrotn ie  czy ta liśm y w dzien ­
n ikach  rusk ich  p rzerażające  opisy  p re ­
sy i polskiej n a  w yborców , sk ierow a­
nej przeciw  kandyda tom  rusk im . G dy­
bym  m iał te  n ajczarn ie jsze  opisy pod 
ręk ą  i podał j e  tu  w p rzek ładzie po l­
skim  z tą  zm ianą, iż gdzie w y d ru k o ­
w ano tam  „Polacy", w staw iłbym  „Ru- 
sin i", — nie odm alow ałyby one je  
fazcze is to tn e j p resy i ru sk ie j, w yw ie 
ran e j p rz y  obecnych praw yborach. 
P rzeprow adzane obecnie praw ybory  
n ie  są w cale wolnem , sw obodnem  gło 
sowaniem . O dbyw ają się one pod s t ra ­
szliw ą g rozą. Grom ady głosujących p rzy­
byw ają  pod dozorem  nastaw ników  ru ­
skich, k tó rzy  p ilnu ją  każdego w y b o r­
cę — a w yboroy n ieg łosu jąeem u tak, 
j a k  prow odyry  każą, g rozi nie m niej 
n ie  w ięcej, jak  śm ierć lnb podpalenie. 
Do p resy i te j nie uży to  środka, do ­
tychczas m niej w ięcej znanego w akeyi 
W yborozej: p ien iędzy  — ale w prost 
tego  rodzaju  gróźb, k tó re  w praw nem  
znźozeniu  są zbrodn ią  w ym uszenia. 
Pom ijam  fukt, że księża ruscy zap rzy - 
sięgali ohłopów na k rzyż, iż p rzy  pra- 
w yboraoh n a  tyoh głosy oddadzą, któ- 
ry eh  im  w skażą, — pom ijam  falń* ś  
g rożono im  za  złam anie tej w ym uszo­
nej p rzysięg i karam i w iecżnem i a za ­
razem  u trzym ującem  się tw ierdzeniem , 
iż k rzyw oprzysiężca m usi do roku 
um rzeć, — ale nadto  rozszalali a g ita ­
to row ie  g ro z ili listam i bezim iennym i 
śm iercią , podpaleniem  dom ostw  itd . 
S tero ryzow ane w ten  sposób grom ady 
s ta ją  te ra z  pod nadzorem  tych  a g ita ­
to rów  do g łosow ania n a  wyborców 

U rzędnioy przeprow adzający  w ybo­
ry , stosująo się do zapew nień  p rezy ­
d en ta  m inistrów  w parlam encie a księ- 
e ia  n am iestn ik a  w Sejm ie, iż presyi i 
nacisku  n ie  będzie, — dobrze czynią, 
zachow ująo się ob jek tyw nie . O bjekty- 
w ne to  jed n ak  ich  zachow anie się je s t 
dobrem  ty lk o  w tedy , jeże li is to tn ie  
g łosow anie odbyw a się sw obodnie b sz 
użycia  z tej lub owej s tro n y  środków  
niedozw olonych, lub  naw et w prost u- 
staw ą k a rn ą  zakazanych. Na odbyw a­
n ie  się jed n ak  pod tego rod za ju  g ro ­
źbą praw yborów , ja k  obecne, w ładze

Sozwolió n ie  pow inny — i m iejm y na- 
z ie ję  — nie pozwolą, boó przecież o 

tak ich  w yboraoh nie m ożnaby pow ie­
dzieć, iż  by ły  sw obodnem i i wol- 
nem i.

sw ych zam iarów
Z k u ry i V. j e s t  jed n a  ty lk o  k an d y ­

d a tu ra  p. W eisera, w łaściciela fabryki 
pap ieru  w Sassowie.

T arn ó w  d, 17 lutego. 
Zakłócone w n iedzie lę  przez so- 

cyalistów  zgrom adzenie wyborców  Y
k u ry i odbyło się dn ia  17 bm. w sali 
ra tuszow ej o godzin ie  5. Zebrało się 
przeszło  200 obyw ate li tak  żydów jak  
i kato lików , in te ligency i i robotn ików . 
Z agaił bu rm istrz  Rogojski, p rzedsta-

Lum iere i in n i badacze u trzy m u ją , trzymał 0. Kasyan Serwin, nowomianowany 
że Le Bon się om ylił, że popełn ił błąd g^ardyan konwentu 00 . Franciszkanów w 
w dośw iadczeniach, lecz d’ Arsonval Haliczu.
przypuszcza, jak o b y  m etal w ystaw ia-! Dyecezya tarnowska: Zmarł w Ujseiu- 
ny n a  św iatło u legał pew nego ro d z a jr Soljrm miejscowy uroboszcz ks Jan Per- 
fluoresoenoyi, k tó ra  trw a p rzez 5 godzin  ges, były dziekan wielopolski, w 72 roku 
i je s t  źródłem  .czarn eg o  św iatła" tak  życia, w 45 kapłaństwa. Konkurs na waku- 
bowiem  ochrzcił Le Bon odk ry te  p rzez  jące probostwo rozpisany do 20 marca. —

Jednem słowem była gra szalona z jego 
strony. Robił też manipulacye z książeczka­
mi Kasy oszczędności, będącemi w posiada­
niu miasta. To są dotąd odkryte jposoby 
defraudacyi. Nie jest wykluczone, że jeszcze 
dalsze wyjdą na jaw.

Wczoraj do południa stwierdzić miano 
brak 50.000 zł. Nie można wiedzieć, czy 
to jest ostatnia cyfra sprzeniewierzonych 
pieniędzy, ponieważ skontro nie jest jfszeze 
ukończone i dzisiaj zestawiono konsygnację 
wszystkich książeczek kasy Oszczędności, bo­
dących w posiadaniu gminy.

Z kwoty 6.000 zł., którą aresztowały 
zabrał w poniedziałek po otwarciu kasy, u- 
ratowano kwotę 4.800 zł. Kłosowski posJił 
tę kwotę w kopercie jednemu ze swoiel 
krewnych bez żadnych bliższych wyjaśnień 
tylko pieniądze były wewnątrz ; na zewnątrz 
adres i jakieś rachunki. Kwotę tę zwrócono

dał Długoszowi i jego rodirinio przywilej 
mianowania altarysty w kaplicy ks. Misyo- 
narzy w katedrze na Wawelu.

Po śmierci Długosza w r. 1840 mieszka­
nie w tym narożnym po nim *domu ząjmo- 
wali ciągle kanonicy aż do r ‘1839, w któ­
rym kapituła przeznaczyła go Ąa prokurato- 
ryę kapitulną, i tu się ubierał;! ua posie­
dzenia.

Drugiego domu Długosza używano nie- 
tylko ua skład aktów, ale i na Aięzienis dla 
księży zkąd tę kamienicę sw ari to karce­
rem, to konsystorską do r. 1*76, odkąd 
gruntownie wyrestaurowaną wynajmywano 
mieszkańcom prywatnym. Istnieją pod tymi 
domami wspaniałe starożytne p/iwnice, po­
chodzące z pierwotnej budów ł  w XIV 
wieku. |

Flirt. Józef Kotarbiński’ w swojem stu- 
dyum o miłości, które wkrótce wyjdzie z

natychmiast p. prezydentowi miasta. Nie- druku tak wyraża się o flircie Polek Polki 
wiadomo zaś dotąd, co się stało z resztą, w ogóle dosyć skrupulatne, umieją wcho- 
mianowicie z owymi 1.200 zł. * rdzió na śliską pochyłość i utrzrmaó sie na

Wydać tych pieniędzy nie miał areszto­
wany sposobności do godziny 10 l/a wieczo­
rem, to jest do chwili przytrzymania. Zape­
wne zostały te pieniądze gdzieś przesłane.
Jak opowiadają, w ostatniej chwili przed 
przytrzymaniem, Kłosowski próbował zacią

siebie prom ienie. i Przeniesieni k s i^ a : Wojciech Jachna ze
To osta tn ie  dośw iadczenie je s t  w ą t- ! Starego W iśnic^^do Dobrej, Franciszek Bo 

pliw em . f rowńcki z Dobrej do Zgórska.
Bądź co bądź, badan ia  zapoozątkow a- \ Bat n a  szk o łę  b ia lską. Po wybornej 

ne odkryciem  R oentgena są  n ie s ły c h a - : muzyce p. Rolla tańczono wczoraj w Kasy- 
w ia ją e  p o trzebę rozpoczęcia akcyi w y nie ciekaw e i o tw iera ją  przed nam i nie raiejskiem na cel narodowy. Protektorki 
borozej p rzez  w ybran ie kom itetu . .now y zupełn ie  św ia t z jaw isk, którego pp. Małachowska i St. Badeniowa postano- 

Dr. W ielowski p rzedstaw ił, że ce-*nie dom yślaliśm y się naw ^t. Dowiadu- \ wiły przyjść z pomocą polskiej ludności
lem  zyskan ia jednolitości należy  p o ro -1jem y  się, że oprócz w idzialnego  świa- 
zum ieć się z kom ite tem  stro n n ic tw a  tła, is tn ie je  jeszcze dużo jeg o  ga-
ludow ego i zaznaczył po lityczne s ta  
now isko w yborców  m. Tarnowa.

Ks. Z ygulińsk i tw ierdz i, iż stron  
niotwo popierane p rzez  dr. W ielow 
skiego w Tarnow ie nie będzie miało

tunków , n iedostrzegalnych  dla oka. 
Z najdu jem y się w przededniu  w ielkich 
odkryć.

Na tej drodze je s t  rów nież m edy­
cyna. Św ieżo p. H anrio t dokonał b ar

poparcia i że w Tarnow ie p rzy  pra- dzo doniosłego odkrycia n a  polu  che-
_  i 1_ — 3 fizyologicznej, k tó re o dkryw a nam

tajem nicę p rzem iany  tłuszczów  w na­
szym  organizm ie.

Dotychczas nie w iedzieliśm y, w j a ­
ki sposób liczne kom órki tłuszczow e 
zn ik a ją  z tk an ek  — zdaw aliśm y sobie 
spraw ę ■ tego , n a  ozem polega tyoie, 
leoz ni# po trafiliśm y w ytłom aczyó za 
dow alająoo ohudnięcia.

w yborach zgody nie osiągnie się.
W dalszym  ciągu dyskuayi zg ro ­

m adzeni uzna li się kom itetem  w yb o r­
czym  obszerniejszym  i uchw alili w y­
brać ko m ite t ściślejszy złożony z 20 
osób, celem  u łożenia lis ty  55 w y­
borców.

Dr. G oldham m er stw ierdza, iż w 
d yskusy i n ik t n ie  zaznaczył w yraźnie 
idei po litycznej, jaką w yborcy T arno­
wa kierow ać się w inn i p rzy  w yborze 
posła. W nosi więc, ażeby zgrom adze­
nie uchw aliło :

I) K andydat w inien w stąp ić do 
Koła polskiego, gdyż poseł słnżyć m a 
narodow ości, a n ie in teresom  p a r­
ty jnym .

II) K andydat w in ien  przyrzec, iż  
stać będzie n a  gruncie praw  obowią- 
znjąoych.

II I . K andydat m a być postępo­
wym.

W końcu wniósł, że k o m ite t w y ­
brać się m ający, pow inien porozum ieć 
się z w szystk im i innym i kom itetam i.

Dr. W i n k o w s k i  polem izując z 
dr. Goldham m erem  mówi, że we Wie-

Biały w usiłowaniach jej ściślejszego połą­
czenia się z resztą społeczeństwa polskiego 
i urządziły zabawę, która, jeżeli może być 
nazwaną dziełem ich rączek, powinna zara­
zem nosić miano prawdziwego cacka. Nawet 
ten szczegół, że nie było tłoku, nie ujmował 
nic balowi, a przeciwnie pozwolił swobodzie 
i ochocie wykwintnąó tak bujnie jak pięknym 
kwiatom w cieplarni. Podnietą do dziarskich 
tańców był też i ten szczegół, że obecni na 
wczorajszej zabawie byli sobie wszyscy bli­
żej lub mniej znani. Byli państwo prezyden- 
tostwo Małachowscy, pani Marchwicka, pań 
stwo Michalscy, Obtułowiczowie, Balzerowie, 
Thuliowie, pani Sobolewska z córką, rodzi 
ny państwa Terenkoczyeh, państwo Taba- 
czyńscy, Ostaszewscy Barańscy, Ostaszewscy

P okarm y m ączne p rzeo b raża ją  się Laskownicey z panną Legieżyńską, dr. Ry- 
praw ie całkow icie w tłuszcze, d la te g o ' bicki, star. radca Schubert, hr. E. Potocki,
lekarze  w zbran ia ją  ich cierpiącym  na 
nadm ierną ■ tuszę. F ak tem  je s t  z d ru ­
g iej strony , że nie przechow ujem y 
» organizm ie w szystkiego tłuszczu . 
G dzież się on zatem  podziew a?

Oto p. H an rio t dowiódł, że su ro ­
w ica krw i, a naw et sam a krew  zaw ie­
ra  pew ien  szczególny ferm ent, podo

p, Augustynowicz i inni tak że razem obe­
cnych było ze 300 osób.

Otwarto bal jak  nakazuje dawny i pię­
kny obyczaj — polonezem. W pierwszą pa­
rę poszła pani Marchwicka z drem Mała­
chowskim. Tańce prowadził p. Rygier tak 
umiejętnie układając 50 par tanecznych w 
grupy, że tworzył z nich różnobarwne, peł-

tlniti d o ls k i  -aie ro b h ;, idui -fsbrykufó— “OJ

bny  do dyastazy , a nazw any „ l ip a z ą " .  G e wdzięku koła.
Ów fe rm en t posiada oiekaw ą w łasn o ść j Na karnety złożyli się nasi artyści. Były 
zm ydlam a tłuszczów , w sk u tek  czego j to zwyczajne kartki, a za ozdobę miały prze- 
one rozpadają  się n a  kw as węglow y śliczne ręczne malowidła. W ogóle tak te 
(dw utlenek  w ęgla) i sole alkaliczne, drobiazgi jak i całe urządzenie balu było 
k tó re  ju ż  organizm  nasz w ydziela na pełne prostoty, a zarazem artystycznego 
zew nątrz . ' wdzięku. Nić też dziwnego, że białego ma-

Dawniej sądzono, że  tłu szcze  u tle  zura odtańczono z .niebywałą werwą już nad

Ze Zloezo w sk iego  d. 17. lu tego.
(Korespondencya Gaz. Nar.)

J a k  niegdyś czar liry  Orfeusza 
w zruszać m iał do pląsów naw et m ar­
tw ą  n a tu rę , a na dźw ięk  p ieśn i jego  
łagodn iały  dzik ie zw ierzę ta  — tak  dziś 
donośny głos o lbrzym iego dzw onu wy-

ty lko  podatk i. W edług niego, we Wie 
dn iu  je s t  ty lko budynek  Koła — Koła 
zaś m e ma

Z grom adzeni jednogłośn ie uchw a­
lili  rezolucye podane p rzez dr. Gold- 
ham m era i w ybra li z pośród siebie 
kom ite t ściślejszy, złożony z 12 k a to ­
lików i 8 żydów.

K om ite t ten  m a w najb liższych  
dniach przedstaw ić kom itetow i obszer­
niejszem u lis tę  w ybrać się m ających 
55 wyborców.

Równocześnie odbyło się zgrom a 
dzenie socyalno-dem okratyozne w r«- 
s tau racy i N eum anna. Z grom adzeni 
tam że robo tn icy  u łożyli lis tę  55 w y­
borców, a k an d y d a t Sułezew ski ska 
rzy ł się na ludowoa W inkow skiego, 
że dzień  p rzed tem  w Jodłow ej (pow. 
P ilzno) chciał p rzeprow adzić jeg o  a re ­
sztow anie p rzez sek re ta rza  tam tejsze  
go sta rostw a .

w ietrzą, tym czasem  pokazuje się, żej N oc z im ow a z wczoraj na dzisiaj 
ten  g az n ie  odgryw a tu  żadnej roli, j przedstawiała się u nas w ten sposób, że 
albow iem  lipaza rozw ija  się  bez przy- wicher jęczał, deszczyk rosił, z rynien lała 
s tępu  p o w iitrza , czyli inaczej, je s t .s ię  na chodnik woda strumieniami — a ró-

l^ ro n ik a  n au k o w a.
(Promienie Becęuerela „Czarne światło." — 
Nowy ferment we krwi. — Przyrząd zabez­

pieczający okręty od rozbicia.)
Do n iedaw na fosforesceneya i fluo- 

reseeneya by ły  to  dw a k o p c iu s tk i fi­
zyki, o k tóryoh w spom inało się pół 
gębkiem  w podręcznikach. Dziś dzięki 
odkryciom  R oentgena i lioznyoh jeg o  
naśladow ców  dow iedzieliśm y się o 
is tn ien iu  całego szeregu  rozm aitych  
prom ieni o w łasnościach n iejednako­
wych i bardzo ciekaw ych, 

borozego poruszy ł naw et najspokoj Kiedy się przekonano, że prom ie­
niej sze w arstw y  ludności całego k ra j  m e w yw ołują św ieoenie (fluorescen

i u naszego — a na dźw ,ęk  pieśni 
:rzesłaoh poselskich, n ie  powiem, z ła­

godnia ły  lecz rozw ściek liły  się uspo­
sobienia naw et najpo tu lm ejszy  ih ba­
ranków  zaśoiankow ego życia.

W saędzie w re  i kipi ja k  w ogrom ­
nym  kotle, k tó rego  palnym  m aterya- 
łem — to ta  zaoięta ag itacy a  pow oła­
ny ch  i n iepow ołanych  osobników , k tó ­
rz y  goniąc od wsi do wsi, od cha ty  
do chaty , ohoieliby w szystko  n a  swe 
n iezg rab n e  kopy t.0 p rzerob ić .

N aw et nasz spokojny  psychopaty­
czny  p ow iat złoczow ski obudzony 
ze sw ego snu  letarg ioznego, gorącz­
kowo poruszać się zaczyna. Tu i ów­
dzie im prow izow ane wiece, zw oływ a­
ne przew ażn ie  przez duohow ieństw o 
ruskie, raczej do u lioznyeh  zbiego­
wisk jak do św iadom ych celu wieców 
są podobne. Co głow a to  k an d y d a t na 
posła, a  w szędzie in to n u ją  znaną ju ż  
nam daw no piosnkę „Hejże na  Sopli­
cę 1“ przeciw  szlachoie, obszarnikom  i 
dworom. Dotyobczas m am y z party i 
ruskiej pięciu  kandydatów  na IV. ku- 
ry ę  a  ty m i s ą :  Ju rk iew icz  w ójt z Cr- 
lowa, osobistość w spaniale w ygląda­
jąc*  np  p rz y  halb in ie  piw a i dobrej

anaerobem .
Odkrycie to  obala m niem anie, j a ­

koby ru c h  na  św ieżem  pow ietrzu  p rz y ­
czyniał się bardzo do usuw an ia  zb y tk u  
tłuszczu .

R uch je s t  dobroczynnym  w innem  
znaczeniu , m ianow icie dlatego, bo po- 
tęg u je  cyrkulaoyę k rw i i co za tem  
idzie  — u ła tw ia  ferm entow i jego  za­
danie. O statecznie więo re z u lta t je s t 
te n  sam, ty lko tłóm aozenie inne.

P. H anriot n ie zdołał jeszcze zn a ­
leźć o rganu  w ydzielająoego now y fer 
m ent, k tó ry  w surow ioy krw i przez 8

wnocześnie panował mały przymrozek — 
więc chodniki tworzyły formalny lecz nie­
równy tor ślizgawkowy, wysoce nadający 
się do łamania nóg i kręcenia karków.

W pogrzebie śp. Mani, córeczki pań­
stwa Żelazowskich wzięło udział bardzo wie­
le osób, w których gronie znalazły się też 
koleżanki nieboszczki, pensyonarki panny 
Niedziałkowskiej. Nad grobem w zaraniu 
życia zmarłego dziewczątka odśpiewał chór 
teatralny pienia żałobne, a pod krzyżem zło­
żono osiem wieńców.

U w ięzieni niedawno we Lwewie eme­
rytowani kapitanowie Waniczek i Bormann,

dn i zaohow uje swą żyw otność i jes t;jak o  podejrzani o szpiegostwo i zdradę ta- 
zdolny zm ydlać tłuszoze. W y stęp u je ’jemnic wojskowych, — zostali wczoraj pod 
on  w szędzie, zarów no u  ludzi, ja k  i u eskortą odwiezieni z tutejszych aresztów
zw ierząt, gdzie  się zn a jd u ją  w o rga­
nizm ie jak ieś zapasy tłu szczu  do spo­
żytkow ania

śledczych do Wiednia, gdzie sprawa rozpa­
trywaną będzie z tego względu, iż tam 
przytrzymano głównych sprawców wydawa

Kiedyś d ow odzono , że obecność nia i szpiegowania tajemnic wojennych a 
n iek tó rych  b ak tery j w soku zołądko-1 Waniezek i Bormann byli tutaj tylko nieja- 
wym  przyśp iesza fu n k c je  traw ien ia , ko pomocnikami czy ajentami
bal u trzym yw ano  naw et, że n ie było 
by ono m ożliw e bez ich współudziału, 
teraz  w ystępu je  nowy fe rm e n t!

C zyżby te  drobne tw ory  m iały  rz e ­
czyw iście tak  w ażny w pływ  w w yż­
szych organizm ach ? Czas to w ykaże. 
Jak  na  teraz, pow inniśm y się cieszyć, 
że ferm ent zm ydlający, w odpow iednio 
przygotow anej hodow li, s tan ie  się środ­
kiem  leczenia otyłośoi, k tó ra  dla w ieln 
osób je s t  praw dziw ą męką.

Dla osób bojaźliw yeh a w rażliw ych  
na opisy k a ta s tro f  m orskich  p rz e p ra ­
wa p rzez ocean je s t  także źródłem  na­c ję )  n iek tó rych  ciał, zadano sobie py­

tan ie  czy odw rotn ie, siln ie fluoryzu­
jące  substanoyo n ie  w ysy ła ją  jak ich  
prom ieni n a tu ry  podobnej.

Okazało się, że tak  je s t  w istocie, j na w szystk ich  m orzach, przyozem  kil-

Olbrzymie defraudacye w Krako­
wie. Dłisiejszy Czas krasowski pisze w tej 
sprawie:

Aresztowanie kasyera miejskiego Ale­
ksandra Kłosowskiego i popełnione przez 
niego defraudacje, żywo są omawiane w 
mieście. Zachowanie się aresztowanego od 
dłuższego czasu nie było normalnem; pro 
wadził on osobiście życie wymagające wiel­
kich wydatków. Były n. p. chwile, że ka- 
syer Kłosowski przychodził do lokalu publi 
cznego, kazał przynieść 6 butelek szampana 
i tłukł jednę po drugiej o ziemię ; następnie 
pijąc kieliszek koniaku, rzucał szkłem o bi­

za

śliską pochyłość i utrzymać się ua 
niej... bez spadania na dół. Fosiaiają one 
także bardzo zabawną kaznistykę W swoich 
iirtach, półgrzeszkach i półromansach. Po­
duchą; my donżuanów z rzemiosła, a powie­
dzą nam, że walka ze skrupułami sumienia 
o Fi lek bywa bardzo trudną, że poddaia 

gnąó na Kazimierzu pożyczkę 200 - 3 0 0  z ł.jg ę  pokusom opornie, że na drodze prowa-
Zachodzi przypuszczenie, że chciał - ł » - = ’ -   ..................................  r
kwotą opuścić raków.

A n ty sem ity zm  istniejący niewątpli­
wie w zarodku i w naszem społeczeństwie 
gotów niebawem buchnąć silniejszym pło­
mieniem. Opowiadają jako rzecz pewną, 
iż w razie, gdyby dr. Kolischer na prawdę 
kandydował z miast Przemyśl-Gródek, go­
towe powstać w Przemyślu demonstraeye 
antysemickie i to na większe rozmiary.

W Tarnowie odbył się wiec, na którem 
ks. Czencz referował o szkodliwości czynie­
nia zakupów u żydów, służenia i pracowa­
nia u żydów. Ks. Szczehlik omawiał sprawę 
składania przysięgi przez katolików wobec 
sędziów-żydów a ks. Flis postawił rezolucyę, 
również jednomyślnie przyjętą, aby zwrócić 
się do Rady państwa i rządu celem wy­
jednania pierwszeństwa przy dostawach rzą­
dowych dla oferentów chrześcijańskich przed 
liwerantami żydowskimi.

Ruch poeiągów. Z powodu zawiei 
śnieżnych <.ostał rucli wszelkioh pociągów na 
staeyi Czorlków Śniatyn z d 18 wstrzy­
many.

C ie k a w i uwięzienia. Z Sambora do 
noszą, iż w miasteczku Mikulińee uwięziono 
podczas balu jednego z tamtejszych obywa­
teli i jego córkę. Przybył w tym celu pro­
kurator z Sambora. Aresztowania owe znaj­
dują się podobno w związku z defraudaeyą 
15.000 zł. na poczcie w Starej soli

Koncert w js ś le . Na dochól mają­
cej się założyć ochronki jasielskiej odbędzie 
się w Jaśle d. 23 bm. koncert, w którym 
wezmą udział panie: księżna Pawłowa Sa 
pieżyna, Kazimierzowa Ostoja Ostaszewska,
Marya Gerżabkowa, oraz pp.: kapelmistrz 
Nock, Kazimierz Ostoja Ostaszewski i Teo­
dor Sienkiewicz.

der p rzykrych  w zruszeń. Nie należy  stro, rozbijając takowe. Płacił za te wy- 
się tem u dziw ić, bo n ieste ty , rokro-; bryki gotówką, a takie „uczty" kosztowały 
oznie rozb ija  się parę tys ęcy okrętów  nieraz 200 do 300 zł.; miał ---- --

N ajprzód p. H enry  dow iódł, ł e s i a - j k a  tysięcy  (flar pochłan ia ją  fale. 
rek  cy n k a  bądź w s tam e proszka, i P raw dziw ą zasługę położył więc
bądź w k ry sz ta łach  (b lenda heksagO' pew ien w ynalazca sygnałów , zabezpie
nalna) w ydają an d a laey e , podobne do 
roen tgenow skich  i B eequerel zrobił to 
sam o sp ostrzeżen ie  odnośnie do m eta­
licznego n ranu  i jego  soli. K ryształ 
położony na kliszy fo tograficznej, ow i­
n iętej w p ap ier czarny, w yśw ietla ją , 
andu lacye przechodzą p rzez n iek tó re  
oiała, n ieprzeźroczyste  d la innego św ia­
tła . W łasność tę  zachow ają sole u ra ­
now e w głębokiej oiemnośoi i p rzez 
znaczny  bardzo p rzeciąg  ozasa. W 
chw ili pow staw ania zaabsorbow ały  one 
pew ien zapas energ ii, k tó ra  następn ie  
zam ienia się w owe p rom ien ie  n a ta ry , 
bliżej n iezbadanej. S iarek  cynka , św ie­
żo przygo tow any , działa  doskonale, 
lecz po opływ ie k ilku  d n i w łasnośoi 
swe trao i zupełnie .

P rom ienie uranow e, nazw ane p ro­
m ieniam i B ecquerela są podobne do 
roentgenow skich  z tego, że p rzen ikają

ozającyoh s ta tek  od uderzen ia  o skałę, 
lub od spo tkan ia  się z innym  s ta t ­
kiem.

P rzy rząd  jego  je s tto  coś n ak sz ta łt 
m ałej łódeczki, poruszanej e lek try cz­
nością, b iegnącą po druoie z okrętu . 
Łódeozka ta  daje się kierow ać zdale 
ka, tak że  przy  pom ocy elek tryczności, 
m ieśoi sygnały  optyczne (latarn ie) i 
akustyozne (syrenę, dzw ony) a m a 
tak ą  szybkość, że w yprzedza  s ta tek  
w odległości jak ich  500 m etrów  od 
tegoż.

W razie, g dy  n a tra fi n a  jakąś ru - 
ohomą lub nieruoLom ą przeszkodę, d a ­
j e  n a ty ch m iast alarm ujący  sygnał, 
dzięk i czem u s te rn ik  m oże w porę za­
trzym ać okręt, ln b  zm ienić je g o  k ie­
runek .

D la sku teczn iejszego  zabezpiecze­
n ia  się w ielkie parowce p a sa ż e rsk ie '

tfż lic/.ne t.o 
bowiązania wekslowe, które regulował go 
tówką, a te były dość znaczne. To rozrzu­
canie pieniędzy przybrało u niego niemal 
chorobliwą cechę.

W jaki sposób mógł Kłosowski czerpać 
tak „swobodnie" pieniądze z kasy miejskiej, 
to bliżej wyjaśni przeprowadzone dochodzę 
nie. Aresztowany umiał postępować nader 
zręcznie i udaremniać czujność kontroli. 
O ile nam wiadomo, podobno aresztowany 
twierdzi, że od 3 lat sprzeniewierzał pienią­
dze miejskie; zdaje się wszakże, że mani- 
pulaeye t# sięgają dawniejszego czasu.

O ile z dotychczasowego zbadania stanu 
kasy widać, radził on sobie na kilka spo­
sobów : przesyłek pieniężnych, jakie miał 
uskuteczniać, nie posyłał od razu, ale za­
trzymywał pierwsze, a potem pokrywał je 
następnemi; w rulonach pieniężnych zamiast 
50 koron miał zawinięte 20-halerówki w li­
czbie 50, tak że rulony te zawierały 5 złr. 
zamiast 25 złr.; dalej zamiast dawniejszych 
szóstek trzymał w rulonach centy. W pacz­
kach z banknotami np zamiast pełnych 
1000 złr., brakowało po 200 lub 300 złr.

Samobójstwo w obłędzie. Pewien 
kupiec ze Lwowa, Szymon A., przybył 14 
bm. z 24 letnią córką swoją Wandą, która 
od jakiegoś czasu okazyw &  symptomaty o 
hłfckoiUA,-do.Winduj*,, a ; oddać o- 
piece psychiatrycznej. Tego samego dnia je ­
szcze zbadał ją  znakomity uczony prof. Krafft- 
Ebing, poezem miano ją oddaó do zakładu 
dla obłąkanych. Tymczasem jednak, zanim 
to nastąpiło, zamieszkał kupiec wraz z chorą 
córką u znajomych na czwartem piętrze przy 
ulicy Kolmarkt. Tu poddawano dziewczynę 
bezustannej obserwacyi.

W pokoju chorej czuwali dzień i noc, 
nie rozbierając się wcale, ojciec chorej i ku­
zyn. Aż jednej nocy o godzinie 3 nad ra­
nem, wyczerpani niespaniem zasnęli ebaj, a 

tego skorzystała dziewczyna, aby sobie 
życie odebrać. Przekonawszy się, że obaj 
śpią, skoczyła do okna, otworzyła je i rzu­
ciła się z czwartego piętra w dół. Ude­
rzywszy ze straszną siłą całem ciałem o 
bruk kamienny, wyzionęła ducha natych­
miast.

K s. Im e re ty ń s k i, nowy generał-gu- 
bernator warszawski, przyjedzie do Warsza­
wy 28 b. m. i obejmie urzędowanie.

Dom Długosza. Dom, w którym Dłu­
gosz mieszkał przez 30 lat w Krakowie, 
dzieje Polski pisał i dokonał żywota, oraz 
drugi dom sąsiedni, przez Długosza nabyty 
i kapitule katedralnej krakowskiej na prze­
chowywanie aktów dawnych ofiarowany, mo­
że uledz zniszczeniu, celem pozyskania pla­
cu pod budowę nowego seminaryum ducho­
wnego. Taka wieśó rozchodzi się po Kra­
kowie.

Wszystko już po Długoszu w Krakowie 
zniszczono. Była na Grodzkiej ulicy bursa 
dla akademików, był na Wawelu dom 
dla ks. psałterzystów, był kościół i 
klasztor OO. Paulinów aa Skałce przez nie­
go ufundowany i inne jeezcze pamiątki, jak 
pierwsze jego mieszkanie naprzeciw kościoła 
św. Jędrzeja, a zostały z nich tylko tablice, 
t rzy zwłokach Długosza podczas reparacyi 
krypty na Skałce nie znaleziono głowy fun­
datora, a teraz i ściany, wśród których tyle 
lat życia swego spędził, runąć mają pod ki­
lofem. Jest to dom narożny na ulicy Ksno- 
nicznej pod samym Wawelem, zwany „pod 
obrazem Matki Boskiej".

W XIV wieku nad Rudawą, tędy pły­
nącą stał tu budynek zwany Łaźnią Kró­
lewską, a obok niego drugi zwany Łysą 
Jamą.

Król Władysław Jagiełło w r. 1390 da­
rował ten dom kasztelanowi krakowskiemu 
Kryetynowi z Ostrowa, a on go przekazał 
w roku 1413 kapitule katedralnej krakow­
skiej na uposażenie ołtarza św. Jadwigi, 
przez niego ufundowanego w katedrze.

Najprzód z pośród kanoników zamieszki­
wali tu Hiucza z Kazimierza i Jan z Ru­
dzic, którzy to domostwo około r. 1480 
przemurowali. Po r. 1450 nadała go kapi­
tuła dwom Janom Długoszom kanonikom, z 
których starszy był historykiem. Oni swoją 
siedzibę powiększyli, postawiwszy nową część 
od południa. Ową Łysą Jamę kupił ua swo­
ją własność od Jędrzeja Trzewlińskiego Dłu­
gosz i darował kapitule na archiwum. Za tę 
ofiarę Strzempiński, biskup krakowski, na-

* tą ^zącej do błędu robią trzy kroki naprzód, a 
, wa w tył, że często i rejterują • mespodzia- 
S*e w chwili krytycznej. Dbałe 6 zechowa^ 
—e pozorów, łudzą się i wmawiajią w siebie, 
ie błąd bez kropki nad i nie jest błędem, 
aiiprzynajmniej niewielkim. Dlatego t(i przy 
idJiejszej ilości pokątnyeh miłostek ^witną 
u as może więcej niż gdziekolwii ■ różne 
ngzaje flirtu, będącego drastyczną ,^l edmo- 
w do książki swawolnej, której a u r  potem 
ni5 napisał. To nurzanie się połowi. wJ1# w 
za5’słowości jest bardzo nieładne, a 4- '> p0. 
siijjj! nawet szczerości grzechu, l^ c e g o  
zwiuięstwem popędów praw natury 11505 mo­
rał—iścią.

Istry g i a  żydz i. D. Volksblai rt y. 
pon na żydom, że ostrygi są trefne i wedle 
III iMojż. 11. w. 10 jedzenie ich żydom 
jest>bakazane.

ikola przeciw Zoli. Księgarz paryski 
Lapćgts z Quai Malaąuais jest zaciętym wro­
giem i Zoli i aby mu jak najbardziej doku­
czyć; wydał broszurę, zatytułowaną: „Zola 
przeć:.vr Zoli". Na pierwszej karcie brosiUrj  
widni;'! rysunek, przedstawiający Zolę tią- 
żającĄjo do akademii. Obrócony tyłem ylo 
patrąci »o, ma on na sobie akademicki 1 t ;  
z palbami, zielony strój nieśmiertelny v . 
szpadtĄ boku, klak pod pachą, a na g  ̂
wie k fonę. W drodze do nieśmiertelno, g 
zastępuj mu drogę jego sobowtór, inny Z \ 
la, prz*Jirany za zamiatacza. W fartuch' 
butach ■ cholewami, w brudnych strzępac 
odzieniaJ dzierży ta postać potężną miotłę 
Na około niej stoi tuzin skrzyń z gnojem 
a na nioh napisy dzieł Zoli. „La terre1 
HL’assommoir“, „Nana", „La curee" ito 
Obrazek ten wyraża tedy myśl, źe na dro 
dze Zoli do akademii stanął wał nie prze­
byty Jeg° własnych utworów. Treść broszu­
ry odpowiada tytułowej rycinie. Składają się 
na nią najdrastyczniejsze słowa, włożone 
przez Zolę w usta bohaterów jego powieści: 
Buteau, Coupeau, Monsier Charles, Muffot, 
Nana, Satin itd. Są to ustępy, które pospo­
lity tłom ozyt.#lniJr<5:r u “jebani ej i
które autorowi zapewniły największy roz­
głos. Księgarz Zoli wytoczył proces Lapor- 
te’owi za tą broszurę, ten ostatni jednak 
bronił się twierdzeniem, źe nie chciał obra­
żać autora, jeno miał zamiar zwrócić uwagę 
akademii na te ustępy w dziełach Zoli, któ­
re są ich hańbą i które w masach budzą 
najbardziej wyuzdane namiętności.

R enss contra Hohezollern. Starsza 
linia książąt Reuss korzysta zt sposobności, 
aby okazaó swoje nieprzejednane usposobie­
nie dla Prus. Rząd księstwa Reuss odmó­
wił urządzenia publicznej uroczystości na 
obchód 100-letniego jubileuszu urodzin Wil­
helma I., oświadczając, żs urodziny „króla 
pruskiego" nie przedstawiają dostatecznego 
powodu do urządzenia uroczystego obchodu 
publicznego w księstwie Reuss.

Z mody. Z Paryża piszą: Wiele się
teraz pisze i mówi o modzie. Fejletoniści 
zgodzili się, iż naprzykład t. zw. u nas cy­
linder jest ezemś bardzo brzydkiem i żądają 
wielkim głosem czegoś innego. Lemaitre po­
wiada, że frak jest śmieszny i żąda koszul 
miękkich i kolorowych; są i tscy, co po­
wiadają, iż dolne ubranie męskie jest głu­
pim wynalazkiem i radzą zwrócić do da­
wnych culot'ów, ale umiarkowani sądzą, iż 
utrzymanie status ąuo jest malum nccessa- 
rium. Przychylnie natomiast wszyscy odzy­
wają się t  redingocie, który u nas nazywa 
się tużurkiem lub surdutem angielskim. 
Wszystko to mówi się i pisze na wiatr, ba 
moda ma swój rozum, którego rozum zwy­
kły nie jest w stanie pojąó.

Zbojkotyzowany teatr naltiy do 0-
statnich „nowości teatralsych*. Burmistrz 
miasta San Ssbastiana w Hiszpatii zabronił 
przsdstawieuia w tem mieście kilku drama­
tów Dieenty, Ptreza Galdosa, Guiaery itp. 
Obrażeni tem mistrzowie dramatu hiszpań­
skiego, jak Echegeray i Codina, postanowili 
teatr w San Sebastianie „zbojkotyzowaó* tj. 
niz dawać mu sstuk nowych i odebrać da­
wne. Za przykładem Echegerny’n i Codiny 
poszli i inni pisarze sceniczni, tak, it bur- 
ssistrs San Sebastiana, mająe teatr bez re­
pertuaru, ma do wyboru: zamknąś teatr lub 
— nstąpić. Zdaje się, że wybisrse to e- 
statnie.

Etykieta na iwwrze berlińskim
Cesarz Wilhelm II po wstąpieniu na tron 
odnowił ceremoniał etykiety na dworze ber­
lińskim, zaniedbany cokolwiek za jego dziad­
ka. Obecnie najdrobniejsze szczegóły obser­
wowane są zt ścisłością, która niełedwio na 
miano przesady zasługnjs. Cesarz wtrąca się 
do wizystkisgo: każe sobie z góry komuni­
kować „menu" zawiadamiać, jskft miejsca 
przeznaczone dla gości u stołu i jaki# u- 
twory składają się na pregram koncertów. 
Tego roku cesarz postanowił, i i  przy oblo­
dzi#, wydanym dla ambasadorów, muzyka 
flzylitrów gwardyi graó będzie utwory oko­
licznościowe : najpierw marsza pruskiego dla 
niego, następnie dla ambasadorów potrójne­
go prsymierza: marsz księcia Eugeniusza
marsz włoski, dla Rotyi 1 Anglii wykonaj

Gorsety najnowszego systemu poleca
najtaniej

M IK O Ł A J L U D W IG
Lwów, uL Halicka 1. 14.
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T E A T R  H r. S K A R B K j.
W  piątek dnie 19. lutego 

po raz czwarty

1  rynków tow arowych

w tedy  urodziło  się też u niego silne 
postanow ienie, cokolw iek się stanie, 
złożyć u jej stóp rozstrzygn ięc ie  swe 
gc losu. Zdawało mu się, źe jednem  
słowem „kocham cię“ u lży  sw oje mę- 
ozarnie, chociażby go potem , ak  psa, 
odepchnęła od progu.

Z nalazł ją  dziś do n iepoznania 
zm ien io n ą : była zim ną i obojętną, a 
gdy przechodzili do oraużeryi, gdzie  
podaw ano kaw ę, spojrzała nań  w zro­
kiem  w yzyw ającym .

— Coż pan dziś ta a i  m ilczący — 
ozw ała cię z odoiem em  szyderstw a.

— Milczę — odpow iedział Um gazi 
głosem drząi ym  — bo n ie smię 
mówić.

— Cóż znow u 1 boisz się m nie pan?
— Bardzo.
— O pow iedz mi p m , ja i  to w y­

g ląda — zaw ołała — nigdy  n ia bałam  
się niczego, do czego podobne to u- 
czucie?

J in nachy la ł się k r  n iej, aż u s ta ­
m i d o tknął je j ucha.

— M aniu — w yszeptał — ja  cię 
kocham .

Uczuł, ja k  d rgnę ła , a filiżanka, 
k tó rą  trzym ała , poczęła eh wir ó się w 
je j ręku . Odebrał ją  z ręk i delikatn ie  
i postaw ił na sto liku, poczem p rz y ­
siad ł się do n iej.

— O kooham cię — pow tórzy ł - -

jes teś  dla m nie w ięoej, ja k  św ia t Giiy 
i niebo. Możesz mię nad to  w tw arz  
uderzyć za moją śm iałość; ale m usia­
łem ci to  pow iedzieć, bo dłużej w y ­
trzym ać i ie mogłem.

N astąpiła chw ila mi łożenia, iłtóra 
by ła  wiekiem  d la n iego. Oczy sDOŚcił, 
m e śm iąc p a trzeć  w je j oezj : bo o b a­
w iał się w yczytać w m oh odrazę. S ie­
dzia ł m ilczący, w oczekiw aniu  je j  w y ­
roku  i czuł, że w alczy ze sobą nad  
doborem  stosow nych wyrazów.

— To d la m nie n iezw ykły  zaszczyt 
— ozw ała się głosem  oschłym .

— O znam  ja  różnioę, k tó ra  lhży 
m iędzy nam i — podehw yoił Um gazi. — 
Jeżeli m asz jak ik o lw iek  w zgląd fila 
m rie , o mów otw aroie, oszozędi-m i 
krasom ów stw a.

— Nie jestem  '~ tzj go tow aną na 
odpow iedź w tej c :w ili —  odpow ie­
d z ia ła  — nie, nie, m e teraz . Późnjej, 
7-a godzinę, bądź pan  oierpiiwy, a o d ­
powiem .

— S taw ię się tu  punk tua ln ie .

przez

!F . a .  j P ł i i l i p s a , .
Z angielskiego tłu m aczył Ot. St.

G r ł ó w n y  s k ł a d  w  a r o g u e r y i
u a n g t t  P i l a r s k i e g o ,  Lwów, hotel Żorża
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K S I Ę G A M I !  K A T O L IC K A

D l? W M D . M M O ffS K lE G t
w Krakowie

otrzymała z Paryża dzieło co tylko 
wydane p. t.:

M e m o ire s
de la

( t e  P o to c k a
d ' 7 © ‘Ł — 1 8 2 0 )

publiej par
Ca8imir Stryjeński 

avBC un portrait en heliogravure el 
un fac-slmile d’autoqraphe.

(Str. 424 w wielkiej 8-ee)
C ena e g z em p la rz a  4 z ł r .  i 50 ci.

s przesyłką o 25 centów więcej.

S IR O P  
d u K

194 [

llrrytacye Piersiowe
KASZLE 
FLEGMY .  

BEZSENNOŚĆ
^sryi, 28, ul : B«n>w

w e Lwowie 
\ r Aptek: PP. Miko* 
1 lascha, W ewlor- 

sklego, Ehrbara,
1 r  okere

i Krzyżanowskiego

Nowo otworzona
PRACOW NIA POWOZÓW

włącznie 'akiernia powozów i robót 
budowlanych, poleca się łaskawej pa­
rnię P. T. intereseni n. Przyjmuje 
wszelkie roboty w zakres ten wcu"dzącc

J O Z E F  P U K  A . S
pracow nia powozów i la k ie rn ia

L w A w  3Cop»raaAle«. 13_

Do wydzierżaw:1 enia w Janowie
i  loti mm  oDolc iwca stacji itiiat, „jaiói"

r i s t a u r a c y a
z  w e ra n d ą  k a w ia rn ią , b ila rd e m  i k rę g ie ln ią  — kom pletne u rzą­
dzenie. Odpowiedni serw is i naczynie kuchenne wchodzą w skład 
dairTżawy. R eflektanci zechcą się zgłosić do b iu ra  k o le i Lwowsko- 

i Janów  sk le j w  gal. B anku  h ip o te c z n y m  w e L w ow ie.

DROBRE OGŁOSZENIA p » 1 ct. od w yraża.

J u l i a n  b r . B r a n i o k i  
w Podhorcach p. Stryj

poleca 1503
nasienne jęo zm io n a , owsy, k a rto ­
fle ; drzew ka ow ocow e; prosięta 
oełnej k rw i Y orkshire z chlew ni 
centr. K om itetu  To w. gosp.; drób 
rasowy. Cenniki na żądanie franco.

Zwinger - Bohemia
Pierwszy w Austryl zakład

hodowli psów rasowych
poleca w szystk ie g a tu n k i psów 

użytecznych i zbytkow yoh.
Właściciel: 1493

W e te ry n a rz  Koch. v ru g a  11. 422.

1439

C„ i k. nadworna fabryka organów
B R A C I  R I E G E R

w  J ig e rn d o r f ie  n a  Ś lą z k a  a  .s tr .
Filia w .Budapeszcie VII., Garay-utcza Nr. 48. w własnyńi domu.

T rw ałe, tanie o r p y  io śc ie ln e  pod nader Korzystnymi W a r n ia m i.
K a lo io g  o r g a n ó w  b e z p ł a t n i e ,

R oślina karm na, nadzw yczaj w y­
d a tn a , sadzona na suchym  g ru n ­
cie u trzym uje  się la t 50. Nasiona 
z p lan tacyi H erm inenhof, założo­
nej z polecenia "Wys. m n isterstw a 
rolnictw a w ysyła : Dr. Hillwig, Czer- 
niowce. 1 kilo zł 4-50, 5 kilo 20 zł.

M A 8ZYNKI ame yki.ńskie siekania 
u .ęsa (.o *łr. 4, Sit» wło lienne po- 

awórne p0 złr. 1 —, 130 i 1-60, poleca 
Piotr Jhrząstowski, hanćil żelazny we 
jwowie, plac kapitulny I (naprzeciw ka- 
aury).

EKONOM w sile wieku, żonaty, mogący 
się wykazać chiubnemi świadectwami 

wiernej i skuteczne służby, poszuKuje po 
sady od 1. marca 1897. Adres: T P. po 
ste restante Podkamień koło Brodów.

jDBEMIOWANE medalami tutki Niemo 
■ jow iego sa wszędzie do nabycia.

Pracownia sukien damskich
1 dzieciinycl, oiai nanKa królu

M A R Y I  W A Ś N I E W S K I E d
L W Ó W

u l i c a  Ł y e c a k e w s k a  5
poleca się.

DLA PANÓW EMERYTÓW lub przy 
jezdnych pokój frontowy, sklep ; poko­

je kawalerskie umeb^wane, Łyczakowska 
15. Tamie sklep z mieszkaniem.

RZAJNuh posladająey stndya rolnleze 
i dłuższą p -ik ty k ę , poleca sle 

kdres : M irsk i, Stryj-Sokołów.

OGRODNIK młody, rozumiejący się na 
i'rzynacu kwiatach, oraz szkółce, po­

szukuje posady n żonatego bezdzietnego* 
od 1. marca br. Uprasza o łaskawe zgło 
ezenia pod: H. £ .  poste restante Skała.

v̂ '  o%óo

W f i *
\ *■

t® 1^ -

1 0 .0 0 0  l i l io
Okruchów czekoladowych

w większej ilości, za kilogram 80 ct. 
sprzedaje 

o. k. iprz. furyka czekolady
Ł. P isoh inger an d  Sohn,

Wloo, 6. Bezlrk, Stfegengasse Nr. 8 I 10.

na konie , własnego wyrobu, 
z owczej mełny, duże, moc­

ne, grnbe, w pasy pą owe z czarnem lub 
żółte r. czarnem, po zł. 6'50 ztuka sprze- 
laje Dwór Łapszyn — Brzeiany.

Płótna, Bieliznę stołową,
R ęczn ik i, C husteczki, D reliszki

itp. własne wyroby sprzedaje
po cenach fabrycznych

Krajowe Towarzystwo tkackie „Prządka* 
w swym świeżo urządzowym składzie we 

Licotoie, przy ulicy Kilińskiego l. 2. 
Zamówienia z pi owtncyi prosimy nadsy­

łać wprost do Krosna.

Wielia Mmli Loterya 50-ciilwa. Ciągnienie

_ e  f\r\r\  ljuż P°iutrze! 
Mm wygrana 7 5 . 0 0 0  koron.

Gotówką 20% mniej.
Ij| Losy po 50 et. polecają: M Jonasz. Kitz &  Stoff, M. Klarfeld, Gustaw Mai.

H E R B A T A
Deters & Dunek er, H a m b u rg

ywsyłają za zaliczką frnnco w oryg puszkach blaszanych — 
entto 4 kilo: Hsibata galicyjska mięszaoa za puszkę złr. 8‘— 

Rosyjska mięszana złr. 12*—. Cena zu puszkę.

1 agroda honorowa 
Min' terstwa handlu. Ces. król. uprzyw Medale I edznaczenla

na wszystkich wystawach 
Jcrâ owych i zagraDtczDych

7503
Raflnerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosollsów i octu

Juliusza Mikolascha Następców
J A K Ó B  SPRECHER i Spółka

"W K L W O W IK
polooo oajlopsze I oajczyśclejsze wódki polskie mocne, rosolloy przednie, likiery, 
ramy tak krajowe jakotei I zagraniczne, starą Starkę, Owocówkę, Ratafię, Dere- 
oMwkę, Narodowkę, Szczutek, Dziennik, DJabeł, Knrpatówkę, Specyalnośol fabryk Itd.

po o e n a o h  n a jp r s r  i t ę u r  le js z jo b .
Czyniąc zadość rielostronnym życzeniom na: zych ćnsumentów podaliśmy 

wyroby nasae, ja k : Konluszówkę Nr. I. i Kminkówkę słodzoną Nr. II. chemicz­
nemu rozbiorowi, a rezultat otrzymany podajemy poniżej.

_  , . , . Cała butelka Kminkowego rosolisu 70 ct.
Loco Fabryka notujemy: KontUSZÓWki P O *

Laboratorius technologii cheniicznej c. I  iztoiy politechnicznej we Lwowie, l .  >.'  _ _ , Stempel 50 ct.
L  O rz e c z e n ie . l .  ss.

Na podstawie otrzymanych rezultatów i szczegółowego poszukiwania „fn- 
zlu“ i zanieczyszczeń alkoholiozuych wypada, że wódka z napisem: „R onolin  
p r z e d n i  km inkow y** jest mocno słodzę lym wyiobem alkoholiczuym , zawc- 
rająeym cukier trzcinowy i cukier przomieniony; przygotowanym na dobrze rek­
tyfikowanym spirytusie.

Wódka ta nie zawiera żadnych podejrzanych, ani dla zdrowia szkodliwych 
składników, jest ona mocna, czysta i na polecenie najzupełniej w użyciu asłu-

Lwów, dnia 28. maja 1894.____________ Praf. Broi.. Pawltwski (m. p.)

WIKA
w wielkim wyborze, od złr. 2-40 do zł. 12 
ta szampańską fl.szkę — poleca handel

St. Markiewicza we Lwowie.

stare
tokaj

stare i nowe sprze 
daje najtaniej

E m il W e in e r
WIEK 

I., Salzthergasie S.

Do w yd zierżaw ien ia  od 1. K wietnia kr. 
Folwark -Siedliska

między Wojniłowem a H*liczein, 283 mor­
gów gruntu, doskonałe budynki- dom o 8 
pokojach murowany, z suterenami. Boczna 
tenu i  1800 złr. Kaucya takaż w pap ie- 
rach. Bliższych szczegółów dostarszy Zi 
rząd dóbr Błudniki p. Halioz. Kompetenoi 
zraelići . posfcdfii^y wykłuSZinU- - —

Stary Cognac
z wina własnego chowu, dostarcza od naj­
pierwszej jakości opłatrie 4 butelki za 6 złr. 
ilbo 2 litry za 8 złr., młody 2 litry 4 złr. 
80 cent. B e n e d y k t  M e r t l . właściciel 
dóbi, zamek Golitsch przy Gonobitz w Styryi.

Speoyallsta
w bandażach
e. i k. przywilej ila 
Austryi i Węgier. Od­
znaczony w Brukseli 
1893 złotym medalem i 
dyplomem bonoiowym

Świeżo patentow any

bandaż rupturowy
Keleti’ego.

Jest wedle orzeczenia najwybitniejszych powag 
lekarskich czemś najdoskonalszem w tym rodzaju, 
nie usuwa się , nie sprawia dolegliwego ciśnie: i i 
usuwa w sk.itek swej odpowiedniej konstrukcy: 
wszelkie braki dotyczasowyc] bandaży.

K a le tfeg c  elastyczne (gumowe) bandaże rup- 
turowe z regulującym węzłem, z ochraniaczem oś 
potu, ze skóry s miej i gurtą ubezpieczającą.

Geny : Jednostronne złr. 6— 8 
Dwustronne „ 12—16.

W moich pracowniach wyaonują się również i 
sztuczne nogi, sztuczne rącu ortoped. sznurówki 
(wedlo systeL. Hessinga), opaski, pończochy prze 
elw kurozom żyr itd.

Wysyła rychło i najdyskretniej 1154

K E L E T I  J .
bandażysta i wykonawca aparatów chirurgicznych i 

ortopedycznych
Budapest IV., K oronaherczeg utcza 17, 

ki Bostely utcza, Karolylaktanya 15. 
Ilustrowane cenniki gratis w zamkniętym kopertach

Prawd; jwe berneńskie materye sukienne.

38 odznaczeń , między ktdrejmi 4 dyplomów honorowych 
i  18 zło tych  m edali- Lieznc św iadeetw a pierw szych me­

dycznych zn akom itoścl.

Nowonarodzone dzieci
które wcale nie, lub tylko niedostatecznie przez swe matki karmione byó mogą, wy­
chowują się racyonalnym sposobem Henri Nestl’a dziecinną mączką spożywczą — 
Próbk jaLoteż broszury zaw’era'ąoe sposób użycia, tudzież 'iczne atesty pierwszych 
powag kontynentu, domów podrzutków i dziecmnych szpitali, rozsyła się na żądanie

gratis ze składu głównego: , 1505

3 * * .  B © r l y S t l Ł  Wien, Staot, Nagiergasse 1.
I doza mączki dla dzieci 90 ct., I doza mleka dla dzieci 50 ct.

W wiedeńskiej Neue Freie Presse ukazała się tymi dniami notatka „Prze­
stroga dla matek*1, w kż< rej wykazan* są niebezpieczeństw.', żywienia niemowląt kre- 
wiein mlekiem, ze względu na panującą zarazę pyskową i raeiczną i jako ochro aa 
przeciw powstałym wskutek tego słabościom, po.ecouą jest mączka Nesila, jako naj­
dawniejsze pożywienie dzieoi i najzupełniejsze zastąpienie m l.aa  matczynego. Tako­
wa w>'i"waazoną została od roku 1872 w Austr«>-Węgrzech i ze względu na swe 
składniki, wszelki dodatek mleka ao niej jest zbytecznym.

Mączka ta, pominąwszy długoletnie jej wypróbowanie;, z pośród środków spo­
żywczy h dla dzieci, zajmuj" dziś pierwsze miejsc" we wszystkich warstwach społe- 
c cństwa, jest w ciągłcm używaniu od wielu lat i dziś jeszcze w dziecinnym szpi­
talu św. Anny pod kierownic em c k. radcy dworu prof dr. Wiederhofera, w szpi - 
talach dziecinnych Leopolda, Karoliny, arcyks. Rudolfa w Wiedniu, jakoteż w krajo­
wej ochronce w Budapeszcie, w szpitalu dziecinnym Franciszka Józefa w Pradze, 
na tamtejszych klinikach, w szpitalu dziecinnym św. Oyryia i Metodego w Bernie, 
w morawskim krajowym zakładz e w Ołomuńcu, w szpitalu dziecinnym św. Anny 
wGracu itd., w r. 1872 przez ówczesnego dyrektora kraj domu podrzutków dr. Fri- 
dingera, wedle jego świadectw zastosowar". była ze świetnym rezultatem n najsłab­
szych dzieci.

Jcstto jedyny środek spożywczy dla dzieci, który w przeciwieństwie do wszy­
stkich innych preparatów, daje niemowlęciu zawsze jednakie poiywunle, potrzebuje 
być tylko rozrobionym zimną w .ią  i przez kilka minut gotowanym, podczas gdy 
wszjrstkie inne preparaty iron ecznie wymagają dodalku mleka, na co głównie i ra­
ca się uwagę.

S z t u k a  3*10 m . d łu g o - 
śb i, w y s t a r c z a j ą c a  n a  
je d n o  u b r a n i e  m ę 3 k ie  

k o s z tu j e  t y l k o

■łr. 5*10 x dobrej zlr. 4*10 * dobrej 
rlr. 4-80 r dobrej rłr. 6*— z lepszej zlr. 7*75 z cienkiej 
złr. 9*— z cieńszej zlr. 1050 z najcieńszej

prawdziwej
wełny
owczej

Sztnezka na ezarne salonowe ubran ie z łr . 10*—.
Materye na zarzutki, Loden , Peruvienne, Doskings , ma1 rye ns mundury urzŁ 
dników państwowych i kolejowych , najcieńsze kamgarny - si-.rioty itd. wysyła 

po cenach fabrycznych znany jako rzetsiny i solidny

Skiad sukien K iesel-A m hof w  B ern ie .
P róbk i g ra tis  1 franco . — D ostawa podług próbek.

U w aga! Zwraca s*ę szczególniejszą uwagę P. T. Publiczności, że materye przy 
pociąganiu wprost, znacznie t.niej wypadną, aniżeli zamów one przez pośredni­
ków. Firma Kiesel-Am hof w B ern ie  wysyła w-zystkie materye po prawdziwych 
cenach fabrycznych, bez podwyższania krawieckiego rabatu , co zwykle przynosi 

szkodę prywatnym odbiorcom 1519

Dra Fryderyka Lengiela
B a ls a m  b rz o z o w y .

PAPLERSWLINSI
Przeszło 36 lat powodzenia świadczą o 

skuteczności tego silnego środka zalecane­
go przez najznakomitszych lekarzy kiedy 
chodzi o szybkie wyleczenie n ieżytn , za­
katarzen ia , zapalen ia p iersi i eierplen 
gardlanyi , renm atyzm ów, boleśei w 
krzyżach itp. Wymagać podpisu „Wlinsi** 
aa każ( e u pudełku. 1313

W P t  yżu ulica Sekwany Nr. 81.
We Lwowie w aptekach pp. Mikolasza, 

Wewiórskiego, Ehrbara i Kuokera.
W Krakowie w apt kach pp. Wiszniew­

skiego i Bedyka, w Bochni n p. Michnika.

Jsd m ie  j r a i f lz iw ą  
Masę francuską,

i  p ra w d z iw eLaLierr bursztynowe
poleca

W. C Z O P P
Lw ów , nl. Ż ó łk iew sk a  I. 2.

Cenniki odwrotną pocztą.

Już sam sok roślinny pły -:n y z brzozy, jeżeli w pniu 
wyświdrowano dziu- ę znany '.-i od niepamiętnych eza- 
ow jal o najznak mi sz; środik piękności; jezcl: jednak 

ten sok wedle pizepi-su w n  l.it. y o zyrządzony zostanie 
w drodze ihemicźr j ialśo bals jt>', w tarim irażis dopićfó 
zyska prawie cudów y s^ut h

Jeżeli w.eczorem narujeu; iwarz lub inne miejsce 
skóry tym balsamem to już naza utrz rano odpadają pra­

wie aleznaozne łupieże ze skóry, która staje się przeto lśniąco b," ,“ I delikatną. “  
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 

nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, Dli my, czerwoność nosa 
stłoszczenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem użycia zł. 1-50.
Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ct. 5202

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowh n Zygm. 
Buckora, w Krakowie n Wiktora Bedyka apt., w Czerniowcach u Golichowskie- 
go na ;t. Mahl apt., Schmiedt & Fontin drogueiya; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie n M urycego Adlera, J  Niesiołowskiego; w 
Bielsku n Alfreda B’umenthala i w drogi eryi A. Haas.

((Jeżeli Jttu i;u--2le \y b:-OS(1I> roapscZ’ y 
mech Tylko jfiiyjo Pcztylck Gerandel d. » 

Dosyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności

PASTYLEK 6EKAUDńi’A
N ieom ylnych w  leczeniu N ieżytu,K asztu nerwowego. Zapalenia

opłucnego, C h ry p k i,   T—-— ■-=—   T * —------- —
niezbędnych dla o

_ . I,Zakatarzenia. I ry ta c y i p iersio’ bj, A stm y ,e to .
iezbędnych  d la  osób k tó re  zbyte śnie głos u tru d za ją .

Bardzo użyteczne dla Palących.
Pudełko zawierające 72 Pastylek i sposób zażywania takowych: we 

Lwowie, aptekach PP. *'ikolascha, W ewiórskiego, Krzyżanowskiego, 
Ruckera, E h rb a ra ; w Krakowie, w aptek. PP. Wiszniewskiego, Redyka 
iTrauczyńskiegc; w Poznaniu, u P. Glabiszs i w Czerwon j aptece, etc.

D o n ie s ie n ie .
Z powodu um ieszczonych w num erach  4 i 5 M trora a rb., 

ju ż to  zupełnie nieprawd*, wyeh , juźbo tendencyjn ie p !  ‘kręconych 
faktów , m ających w ykazać rzekom e krzyw dy wyrzędżf te  rodzinie 
JW . Boguszów przez niżej podpisanego dr. L eszka . ajew skiego 
i tegoż koncypienta M ichała Bc rnem issę przy sposobności trak tow a­
nia o kupno dóbr R zem ień z przyległ, na rzecz JW . y- nmbelana 
S tanisław a Rosko Bogdanowicza — odniósł się podpisanie? dr. L e­
szek M ajewski do współwłaścicieli rzeczonych dóbr, a ni01 n o w io ie : 
pełnoletniej JW . A leksandry  Boguszów nej i k u ra to ra  mi tletniego 
F eliksa Bogusza, JW . hr. E d w ard a  Chołoniewskiego z p r i /h ę  o z a ­
branie przez nioh ja k o  osób rzekom o p o k rz y w d z o n y m , głosu 
w tej sprawie. yd<

Na powyższą prośbę poleci7 JW . hr. E dw ard  Chr inisw ski 
z uwagi, iż w czasie przeprow adzenia egzekucyi m obilarnej w R ze­
mieniu, tam że b y ł  n ie o b e c n y m , a więc zaszłych tam  f«.^tów ani 
stw ierdzić an i zaprze zyó n ie  m o że , złożyć podpisanem u dr. Lesz­
kowi M ajewskiem u przez swego zastępcę W . dr. R oińskiego adw. 
kraj. we Lwowie oświadczenie, k tó re  b rz m i;

„Lwów, 2. lutego 1897. W ielm ożny P an  Dr. Leszek M ajew ski 
adw okat we Lwowie. Szanow ny P an ie  Kolego I Z  upow ażnienia 
JW . hr. E dw arda Chołoniewskiego, k u ra to ra  potom stw a p Z dzisła­
wa Bogusza, tudzież m ałoletniego F elik sa  B o g u sza , m am  zaszczy t 
powiadom ić Szanow nego P ana K olegę, że tenże kurator z pow oda 
prowadzenia in  eresu sprzedaży dóbr R zem ienia przeciw  Szanow ne­
mu Panu Koledze jako  zastępcy P an a  S tanisław a B ogdanow icza ża­
dnych zarzutów  nie podnosi, p rzeciw n ie , że postępow anie S zan o ­
wnego P an a  K olegi za  zupełnie praw idłow y uznaje.

Niem niej jednakże oświadczył J W . hr. E dw ard  Chołoniew ki, 
nie może się wdaw ać w sorostow anie zarzu tów  przećiw  Sza ró­

wnemu koledze w Nr. 4  i 5 czasopisma M onitor podniesionych a 
7, pow odu, że n ie  b y ł  o b ecn y m  p rz y  p rz e p ro w a d z e n ia  eg e- 

k u cy l przez pana Bornem issę i o zarzuconych fak tach  n ie m a w • 
domości. Z pow ażaniem  R oińsk i tup.**

N atom iast ob aen a  p rz y  p rz e p ro w a d z e n ia  pow yższej egze- 
kacy i mobile m ej JW . A leksandra Boguszówna złożyła m i nastę- 
jujące oświadczenie:

Do W ielm ożnego P an a  dr. Leazka M ajew skiego, adw. krajów , 
we Lw ow ie:

W  num erach 4 i 5 czasopisma Monitor z r. 1897 um ieszczoną 
została L ry ty  ka działalności W . pana i jego  koncvpient,'* p. M ichała 
Bornemi-my, podjętej w spraw ie c W, S tanisław a "Rosko” Bogdanowi­
czu w obec m nie i śp. m atk i mej Jaaw ig i z h r. Cnołoniewskioh 
Boguszowej z powodu kupna dóbr Rzem ień z przyległ, na  rzecz 
k lien ta  VV. pana, a zarazem  rzeczone czasopismo ogłosiło, iż zastęp­
ca mój Dr. W . (Dr. W inkowski z Tarnowa) wniósł z tego powodu 
przeciw W . panu i W. panu M ichałowi B ornem issie do o. k. P ro k a- 
ra to ry i P aństw a w  T arncw ie donie siar ie karne.

Otóż w in teresie praw ay, jakn  strona postępowaniem  W . pana 
rzek o m o  pokrzywdzona — ośw iadczam :

1. Ze we w szystkich stadyach spraw y kupna dóbr R zem ień 
z przyległ, natrafiałam  ze  strony W pana, jako  zastępcy JW . Szam-

że
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G alie. B a n k  k r e d y t o w y
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4O ASYfiliATY KASOWI
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

A S Y 6N A T T  K A SO W E
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie za i znajdujące się w obiegu 4 ‘/ i%  A « y g n ® t y  k a s o w e  z 90-dniowem wy- 
powiedzeoicoi oprocentowane będą p o o Ą w s s y  o d  d n i a  t .  m a j a  1 8 0 0  p o  4 °/0

z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.

L w ó w ,  d n ia  3 1 . S t y o m l a  1 8 0 0 .  Młyrehcya.

3II Ol 

2 0

Białe i piękne ręce!
Najbardziej c7«rwone i o- 
pierzchuięte ręce wybieleją 
i wydelikatnieją po kiika- 

kretnem uatarciu

KREMEM ROŚLINNYM
Słoi*' 80 ct.

Hydio losmetfcziie
n iez ró w n an e .

Usuwa p ie g i, opalenie sło­
neczne i żółto-brunatne pla­
my z twarzy. Oena 60 ct.

Orientalina
Puder w płynie

nadaje  t w a r z y  piękną i 
przyjem ną b iałość, odśw :e- 
ża i konserw uje. Cena 1 zł.

Deutolina
najlepsza glicerynowa pasta 

w tubkach
do ezyizzzenia zębów i konser­
wowania dziąseł. — Oena 25 et.

Powietrze lasów iglastych w pokoju
otrzymuje się przez rozpylanie

KADZIDŁA SOSNOWEGO.
Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane własności hygie- 

niczne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu, że 
jest powszechnie poli cane przez pp. lekarzy do odd chania cierpiącym na cho­
roby piersiowe.

Flakon 60 ot., r o z p y l a c z e  od 24 ot. do 3 złr.

Mydło z igieł sosnowych bardzo korzystnie wpływa na }fl 
skórę. Kawałek 30 centów. [U

»dX  IHKAT0WIC2
L W Ó W : sklepy własne u lica K opernika 1. 8, ulica Halicka 11. 9  

KRAKÓW: Sukiennice 1. 20, CŁERN IO W CE: Rynek 2. jjj 
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bel zna B ogdanow icza na  w sze lk iego  u zn an ia  g o d n ą  chęć załatw ie­
nia tej spraw y w  drodze ugodowej i że z powodu zastępow ania in ­
teresów JW . Bogdanowicza w obec nas nie m am  W . panu zupełnie 
nic do zarzucenia i w szczególności s tw ierd zam , że an i listów  W . 
pana z daty  Lwów 12 i 15 listopada 1896, ani też zachow ania się 
pana M iohała Bornem issy w dniach 1—5 g rudn ia  1896 przy egze­
kucyi m obilam b w Rzem ieniu nie uw ażałam  za groźbę, lecz za ra ­
dę — i jakkolw iek przeprow adzenie o w t egzekucyi były  mi bardzo 
n iem iłem , jednak  o wym uszeniu przez W. pana lub W. pana B or­
nem issę na  m nie p rzystąp ien ia  do kon trak tu  kupna R zem ienia — 
m owy być n ie mogło i n ie może.

2. że n ik o m u , a w szczególności dr. W inkowskiem u n igdy  ża­
dnego polecenia do w n iesien ia , czyto przeciw  W  P a n u , czy też 
przeciw Panu  Bornem issie jakiegoś doniesień a karnego n ie daw a­
łam  i że jeżeli takow e w niesione zostało, dr. W inkow ski t  rowe na 
własną uczynił odpowiedzialność.

3. że przesłany m i przez W P an a listem  z d a ty  Lwów, 12. li­
stopada 1896 rachunek adw okacki na  kwotę 960 zł. 84 ct. a. w. o- 
piewający za słuszny i należny u zn a ję , a w szczególności potw ier­
dzam, iż W P an  wym ienione w tym  rachunku k w o ty : 100 zł. i 600 
zł. n a  mój rachunek  w gotów ce zaliczył.

4. u p o w ażn iam  W P an a  do z a b o m a n lk o w an ia  n in ie jszeg o  
o żw iad ezeu ia  R ed ak ey l czasop ism a Mon t o r  i o d w o łu ję  d an e  
d r . W inkowski<-inu p e łn o m o cn ic tw o . Aleksandra Boguse mp.

L. rep  10714. S tw ierdzam  z urzędu , że osobiście m i znana 
JW , A leksandra Bogusz, współwłaścicielka dóbr w R zem ieni powie­
cie Mieleckim zamieszkała, powyższe oświadczenie wobec m nie wła­
snoręcznie podpisała, W e Lwow ie dnia 12 lutego 1897. J a n  G ubaj 
mp. w m yśl dekretu  c. k. Sądu krajow ego we Lwowie, su b sty tu t 
c. k. no<aryusza Antoniego W itosław skiego. L. S.

W obec powyższych dokum entów, które wartość artykułów  
M onito ra , aż  n ad to  dc s ta teczn ie  w ykazu ją , zaznaczam , iż w sp ra ­
wie JW . Boguszów na żadne więcej a tak i M onitora odpowiadać 
n ie będę. »

W  spraw ie Józefa br. B runickiego nadm ien iam , iż z powodu, 
że Jó ze f br. B runick i został za św iadectw em  aktów  c. k. Sądu kra­
jowego we Lwowie w spraw ach karnych orzeczeniem  lekarzy  sądo­
wych w K rakow ie z dn ia 16 sierpn ia 1896 D. 5 8 , fakultetu  m edy­
cznego w K rakow ie z 10 lipca 1896 D. 47 i lekarzy  sądow ych we 
Lwowie z 6 w rześnia 1896 D. 66 za w yrodka m oralnego (morał in- 
sńnity) uznanym , z którego to  powodu uchw ałą c. k. Sądu krajow e­
go w e Lwowie z 2 stycznia 1897 1. 71864 nad  nim  kura te lę  zaw ie­
szono — na pojaw iające się sprostow ania i oświadczenia teg o ż , ja k  
w ogóle na  żadne jeg o  za rzu ty  tak  długo n ie  odpow iadać, ale n a ­
w et uw agi zw racać nie b ę d ę , d o p ó k i k n r a to r  teg o  o b łąk an e g o , 
JW . b a ro n  W ład y s ła w  B ru n ic k i w  n io h  n d z ia łn  n ie  w eźm ie.

J a k  ju ż  niedaw no nad m ien iłem , m a na  żądanie m oje w  tej 
spraw ie zapaść orzeczenie adw. R ady  dyscyplinarnej, k tó re  w sw o­
im  czasie do publicznej podam  w iadom oś...

Dr. Leszek M ajewski.

'W zory anonsów
dla w szystkich  gałęzi p rzem ysłu , i  w skazów ki co do w yboru odpo­
w iednich dzienników  i  pism , dostarcza bezpłatn ie E k sp ed j

sów R u d o lf  Mosse, W iedeń, I. Seilerst&tte 2.
yoya anon-

Wydawea i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


